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G e n y  o g ł o s z e ń : Z a  miejsce wier
sza nonparelem 15 Mk, w  nade- 
stanem 35 Mk. Glosy publiczne po 

45 Mk za wiersz.

W
K l ą t w a  t r o m t a d r a c y i

^ jsze  Sl6‘ kisdy Przygotow ują się najw aż 
^°!lską i 0£strzy snięcia  co do granic Polski— 
>1? ^  nie m a m in is tra  spraw  za gran i ew

k‘ Vnien- g°  mia5:a za k ilka  dni — wedle za- 
la P‘ W itosa. Kto nim  będzie? NieSfet

^  biem f ^ na  to Py^anie opiewa, że 
J ^ o  ki Zupełnie obojętne, bo — w szystko 
się ^  okolwiek nim  będzie — i ta k  nic 

^  ^ to c ie , gdy się przegląda 
>, ?r. ",>V̂Ŝ  kandydatów  n a  to stanowi-

przyznać, że tyle 
Z pośród tych, któ-

H rt ?p srnutkienQ trzeba ^  . Z r  C° . GaWeł- Z puBx uu, ty im, iviu" 
e* W ie. , anowisk °  ofiarowywano, jedynym
^cl?xv6 m ającym  kw alifikacye n a  pra- 

,^° rQt‘ża s tan u  je st p. rek to r Estrei- 
* 6 °n  te  ̂ t&ki nie przyjął. Nie chciał

stoa ^hc-h- obecnych w ejść w  zabagm o- 
C® n a  to? zbierać gorzkie owo*

d- 'Wr',SWo*ch poprzedników, aby firm ę 
^d zr f Wać ^ ^ c k r o n n y m  konsekw eneyom

p0Jo7 l grzechów.
dzig m iędzynarodow e Polski jest

;kk 1a ^ le rh  tak  straszliw ie beznadziejne,
chi
%

Je bez
^zew ski

retuszu przedstaw ił p. Ja n  Ku- 
w artyku le, k tóry  przed tygo*. -xp.ęiiw' * __

cw <ł0 podał.iśm y n a  tem  m iejscu. Tendaar 
% ^ / L ^ ^ j s z e n i a  Polaki1* i  do „ekonom i■

zdolni 
w ew nętrznej,

j. i
^Zees, iOZWora Polski* nie jesteśm y 
C ciw« « i ć jedynej siły

kii
hardzie

B hiarlri polskiej spada bez ra tu ń - 
zbliża się do zera. Zja.-

;Uej- J 50̂  tra c z y  w  świecie, siły gospodar
zu • Ur:

M f c o  t o  i  t 
‘Uktą • . filionornicznem w yrażeniem

.n*e dm iem y gospodarować. Dzięki
,yej 2 się w polityce m iędzynarodo-

przedrniotera.

Jak  ściśle, po lityka zagraniczna jest sple
ciona ze spraw am i gospodarczymi, niechaj 
za ilu stracyę posłuży kw esty a  umowy n a 

ftowej polsko-francuskiej. Umowa ta  do
tąd  nie je st podpisana. Zachodzi jednak 
junctim  między tą  um ow ą a  konw encyą po
lityczną i wojskową, zaw artą  m iędzy Pol 
ską  a Francyą.

F rancy  a zaw arow ała sobie w yraźnie w 
osobnym  punkcie tej konwencyi, że wchodzi 
ona w życie po podpisaniu um owy naftowej. 
Umowa naftow a jest d la polskich interesów  
gospodarczych niezm iernie szkodliw a: w y
daje ona całą polską produkcyę naftow ą 
na wyłączny lup  francuskiego konsorcyum . 
Ale i pod względem politycznym  przedsta
w ia ona niesłychane niebezpieczeństwo, a l
bowiem sprzeciwia się konkurencyjnym  in 
teresom. angielskim . Podpisanie w ięc um o
wy naftow ej polsko-francuskiej k ry je  w so
bie niebezpieczeństwo dla spraw y Gąjłcyi 
wschodniej ze strony Anglik

Jesteśm y tedy w m atni.
Ze wszech stron osaczeni, w ew nętrznie 

bezsilni, nie zdający sobie naw et w całej 
pełni spraw y z grozy naszego położenia, nie 
um iem y wyjść z zaklętego koła pustej trom 
tadracyi. Z am iast sprężystej adm iń istracy i 
państw ow ej m am y w archolstw o. zam iast 
rozum nej polityki gospodarczej an tysem i
tyzm, zam iast przezornej polityki zagran i
cznej dziecinną megalom anię. Frazes rządzi 
i panu je  w tem  społeczeństwie niepodziel
nie.

Zaczadzeni trom tadracyą, nie widizimy 
naw et, jak  staczam y się w  przepaść.

Wojna o Bliski Wschód?
Przyni0'sly telegramy następującą dnie i zachodnie), częściowo tak zwane dominia 

_ (Kanad®, Australia, południowa Afryka), stoją*
, Tę>legiraiph“ pisze.: Wielka Bryta- ce pod ■wzglądem administracyjnym w luźnym

ha BHot- 6 sŁę w P-OTeideidniu nowej wojny z  macierzą związku, natomiast silnie z nią ae- 
VBQ. Wschodzie. Flota a n g i e l s k a  kon- społeme pod -względom politycznym i  militar- 

podioci. SlÎ .3ioło wyspy Malty. Oczekują nym, ec wykazała ostatnia wojna, do której 
cia Gr k o p e r a c y i  celem popar- w^szystkie dominia dostanpsyły kontyngentów. 
^Sdim f 0IW» M ^alce z  nacyonalistami tu- 
Wyraża ^  Mniejszej. „Daily Esptress**
»a pr^ 0 an4e’ angielskie oiicyalme biu- 

. «SBÓa iia We ^^hują pozyskać opinię publi 
n w e iv-> której id *•

3 'i a  rde^d!,, Vtoje zaim'ykanio tylko wtedy, gdy 
wojny. Panie waż to sie rza

nowej wojny“.
Rzymie stała świątynia Janru-

vh-'* Z d a r z a ło  < j™ -* " W .  r m i e w a s s  w  s i ę  i  
riA*6 otw aa^’ !^hhtynia Jamisa była' prawdę za 
w® 01 B^yttaiila nie czci ^tjpraw-
jhłrna prawieT^ na ołhrzymiiiem terytoiyum. 
05l'e,i dla oih-.v,r.iS Wyga,sa ni=dy prowadzona rza- 
3 'ch . Jeżeli n  f* ^d&ciej w celacb. zdoftuyiw* 

Że Pató twifc cesarza Karola V mó- 
■ni?m  -04® zachodzi, z tem 

do i™ ,TŁ!eD̂ e:nQ można to zdanie za- 
się w^® ya5Xi brytyjskiego, które roz- 

k.1 «bójmujac nM  *  pięciu częściach świa- 
Ahcierz.yg;te:;  .jff- Piałego stosunkowo kraju 
k ^ y c e  i A ui'^r?-yimie Przestrzenie w Azyi, 

4heów. ga o setkach milionów saiesz-
* M w « u  kolonie (indye w^c-hp-

Vasa, ale

Wszystkie1' te pasl'3Jdlości oparte są ąia  szczu
płych stosunków® siłach' zbrojnych lądowych, a  
związek utrzymuje wyłącznie prawie flota an
gielska i  iz tej racyi Anglia tak zacięcie — także 
na kongresie paryskim przeciw . Wilsonowi — 
sprzeciwiała- się zasadzie „wolność mórz**. Bo 
taż wszystkie morza i  Wszystkie do nich dostę
py są bronione przera placówki angielskie, w 
pierwszym rzędzie droga do Indyi. Szereg sil
nych pozycyi: Gibraltar, Malta, Cyipar, Suez, A- 
den, Cejlon—- wszystko to strażnice angielskie, 
które zapewniają jej kontrolę, nad morzem Śród 
zdemnem, Czerwoniem i Indy jakiem, aby żadna 
obca flota nie miogia tam się dostać i  zagrozić 
panowaniu Anglii.

W ostatnich czasach polityka angielska wo
bec Turcyi jako posiadaczki Konstantynopola i 
kluczy do morza Czarnego doznała gruntownej 
zmiany. Anglia, która przeciw Rosyi broni! a 
stanu posiadania Turcyi, nie dopuszczając Ro
syi do m ięcia Konstantynopola i  do swobodnego 
■wyjścia % moraa Czarnego na Śródziemną wy

nikiem wojny, która osłabiła ekspamzyę rosyj- 
Ską, została spowodesw^amą do zmiany tej traidycyj 
mej polityki. Anglia dąży teraz w interesie za
pewnienia siwych wpłyiww w Persyi i Mezopo- 
tamijj i  w interesie siwego panowania nad milio
nam i mahometan w Indyach, do wyrzucmii®, 
Tuirków a Europy, posługując się w tej grze — 
jak awylile Anglia czyniła — obcymi rękami, w 
tym -wypadku Grekami. Ruch nacjonalistów tu
reckich, którzy pod Kemałem paszą utworzyli 
w Azy i  Mniejszej silne państwo z e stolicą An
gorą, kswestyioinuje wiejście w życie traktatu po
kojowego w Sevreą który miał być przypieczę- 
toiti;anfem podziału. Turcyi. W dodatłeu i-uch ten 
działa w porozumieniu z bolszewikami w Mo* 
sfcwie, Anglia zaś mimo podjęcia z Rosyą bol
szewicką. stosunków handlowych a  zapewne w 
niedługim czasie i politycznych, ciągle trzyma, 
sią uprawianej za czasów carskich polityki po
działu sfery wpływów, aby trzymać Rosyę zdała 
od A»ył centralnej (Peirsya i Afganistan) dla 
ochrony przed nią granicy indyjskiej.

Traktat w Sevres przyznał Grecy i Smyrnę, 
której posiadanie kwestyonują im jednak i  to 
dość skutecznie kemaliści. Ponieważ ci rozcią
gają swe panowanie aż do Bagdadu, Anglia wi
dzi zagrożony jeden ze swych celów .w, wielkiej 
wojnie, imanowieie przecięcie Niemcom prostej 
linia Koasitantyinopol—Bagdad. Nie na to Angli
cy wizięlii udział w wiojnae, aby ktoś ijnrny zajął 
miejsce Nfeuneów w okolicy, gdzie oibiok. punktu 
węzłowego na drodze do zatoki peawkiej krzy
żuje się też droga do Arabii, gdzie leży tak  wa
żna dla islamu Mieikikia!

Anglia zabiera się do nowej wojny w czasie, 
kiedy jej stosunki wewnętrznie poiwtón.y raazej 
sdiłanłać ją  do zwrócenia większej uwagi na 
politykę w ewnętoną. Od kilku tygodni trw a 
już strajk góimiiikóiWi, wyrządzając przemysłowi 
■rdapoiwietowiaue straty; do tego strajku przybył 
w ostatnich dniach stirejk robotników w  przę
dzalń,iach i tkalniach w Lankashire, Jorkishira 
i Derbyshire,, obejmując 600.000 ludzi; ciągłe 
krwawe rozruchy w Iriamdyi j Egipcie są też 
przypomnieniem, że potężne imperryum ma. swe 
słaibe punkty, z którymi mimo represyi i nfte- 
i>ywaii.ych okrucieństiw ni® może sobie dać rady. 
Anglia, która ma tyle wewnętrznych ® zewnętm- 
nych ktopotóiwi, ma jeszcze czas i ochoitę zajmo
wać się cudzymi sprawami, opiekując się — w 
znaczeniu ujemnern — Górnym Śląskiem, jaik 
gdyby i stąd groziły jej -niebezpieczeństwa ke- 
małowsfcie. Świat dotąd korzy się przed potęgą 
materyalną, jaką rozporządza Londyn. Może je
dnak przyjdzie „es oriente lux“, mioże Turcy i in 
ne gnębione narody zrobią wyłom m  tej potej* 
d'ze, która w 400 letnim siwym rozwoju awyeię- 
żyia nad wszystkimi i wazystkiem, co przedsta- 
iwdia jakąś wartość. O tę. wartość właśnie Anglii 
idzie: jak najwięcej 'ziemi i jak najwięcej lndai 

odbiorców jej towarów, 1
//.

Sprawa wileńska
Warszawa. (Tel. wł. *NaprsoduŁ). Dziś odbyło 

się posiedzenie podkomisyś spraw zagranicznych, 
na którem omawiano sprawę wileńską. W po
siedzeniu wzięli udział: delegat polski do rządu 
Litwy środkowej p. Raczkowski i kierownik 
biura dla spraw litewskich w ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Kossakowski, którzy u- 
dzielali wyjaśnień.

Naczelnik państwa na Pomorzu
Warszawa. (PAT) Naczelnik państwa w osta

tnich dniach zwiedził Toruń i Bydgoszcz, a wczo
raj wyjechał do Grudziądza.



R A D A  SPÓ ŁKI AKCYJNEJ
E M M  L U D O W Y  W  WARSZAWIE
zawiadamia PP. Akcyonaryuszów, że na zasadzie § 4-go Statutu Banku i na mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzeń13 
akcyonaryuszów z dnia 20 maja 1921 r. powiększa kapitał zakładowy Spóii z Mk. 10,000.000*— na -30,000.000'— Mk. czylf o

M k .  2 0 , 0 0 0 . 0 0 3 * — .
drogą emisyi 20.000 sztuk akcyj imiennych lub na okaziciela, nominalnej wartości po Mk. 1000'-— na warunkach następujących: •

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru akcyi 2 ej emisyi, w stosunku jednej
2-ej emisyi na każdą akcye 1-ej emisyi po cenie nominalnej t. j. 1000 Mk. za jedną akeyę. -

2) Cenę emisyjną dla nowych akcyonaryuszów oznacza się na Mk. 1850, z czego Mk. 1000 przeznacza się na kapitał zak 
dowy, pozostałość zaś t. j. Mk 350 na koszty emisyi i kapitał zapasowy.

3) Akcye 2-ej emisyi po całkowitem ich wpłaceniu zrównane będą w prawach z akcyami 1-ej emisyi z prawem do dy wideo 
od dnia 1-go lipca 1921 r.

4) Termin wpłat na akcye 2-ej emisyi uoływa z dniem 31 sierpnia 1921. Zapisy oraz wpłaty na akcye przyjmuje

E m m  u m & m w  w  w a r s z a w i e *  M a rs s a n c ó w s k a  m ,
P re z e s  R ady: I g n a c y  D a s z y A s k i .

U W A G A -  Z ogólnej ilości 20.000 sztuk akcyj 2 -ej emisyi dotychczasowi akcyonaryusze, korzystając z przysługującego im prawa pierw
szeństwa, zakupili 10.000 sztuk akcyj na ogólną sumą IV!k. 10,000.000.

Konflikt między klubem sprawozdawców 
sejmowych a wicemarszałkiem Osieckim

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 7 czerwca.

Dziś wybuchł w Sejmie konflikt między klu
bem sprawozdawców sejmowych a wicemarszał
kiem Osieckim. P. Osiecki, z zawodu buchalter, 
wydał rozporządzenie, że sprawozdawcom nie 
wolno w sejmowej sali restauracyjnej stykać się 
z posłami. W odpowiedzi na to zarządzenie klub 
sprawozdawców oraz korespondenci pism zagra
nicznych przerwali pracę i zwołali nadzwyczajne 
walne zgromadzenie klubu, które się rozpoczęło 
a 5 popołudniu pod przewodnictwem redaktora 
Bazylewskiego. Klub wysłał dełegacyę do mar
szałka Trąmpczyńskiego z żądaniem zniesienia

Anglia ustąpi żądaniom Francy! w sprawie
Górnego Śląska

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu").
Warszawa, 7 czerwca.

Z Berlina donoszą: Tutejsza „Yoikszeitung" 
wyraża obawę, że rząd angielski ustąpi przed 
Francyą w sprawie Górnego Siąska. Z temi u- 
stępstwami trzeba się poważnie liczyć, gdyż An
glia potrzebuje pomocy Francyi w sprawach 
Bliskiego Wschodu.

Anglicy żądaj? ogłoszenia stanu oblężenia
Z Bytomia donoszą: Przedstawiciel angielski 

w komisyi międzysojuszniczej żąda w dalszym 
ciągu, aby nac całym Górnym Sipkietn zawie
szono stan obiężenia. Zadaniu temu sprzeciwia 
się generał Leroad.

Nisir.ey grożę
Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi: Niemie

cki ambasador wręczył w min. spr. zagr. notę, 
która się odnosi do noty komisyi międzysojusz
niczej w Opolu, wystosowanej w dniu 4 czerw
ca do gen. tlófera, a która domaga się cofnię
cia wojsk niemieckich, gdyż w przeciwnym ra
zie alianci opróżnią strefę przemysłową. Nora 
niemiecka podkreśla, że wykonanie pogróżek 
aliantów pozbawiłoby ludność niemiecką obrony, 
co byłoby sprzeczne z traktatem i wywołałoby 
cflólng wojnę domową. Nota oświadcza, że jeżeli 
#ojsko:n angielskim miałaby się- nie udać ohro- 

‘ na Nsemców na terytoryum polskiem, wówczas 
rozpacz przybierze poważne rozmiary.

Dyskusya w parlamencie angielskim 
Londyn. (PAT) Odpowiadając na interpełacyę 

w Izbie gmin, oświadczył Chamberlain, że wszyst
kie wojska koalicyjne na G. Śląsku pozostają pod 
rozkazami naczelnego szefa francuskiego, 'który 
otrzymuje polecenia od komisarzy państw sprzy
mierzonych. Należy więc przypuszczać, że akcya 
w ojsk  fran cu sk ich , angielskich i włoskich na 
G órnym  Śląsku będzie jednolitą i zgodną z za 
rządzen iam i komisyi. Na zapytanie jednego z de
p u tow an ych , czy is to tn ie  wojska angielskie są 

> ;.yte do utrzymania porządku w śród  Niemców, 
wojska francuskie do uspokojenia powstań-

styi górnośląskiej nie posunęła się . 
Między Briandem a ambasadorem &a&! j f  
w Paryżu odbywają się codziennie 
semnie wymiany zdań, jednakże jak dot) ^1
bez rezultatu i bez wideków bliskiego ~"rt> 
nia.

tego rozporządzenia i udzielenia satysfakeyi za 
doznaną obrazę. Dotąd rezultatu zgromadzenia 
i delegacyi niema. Na wypadek nieuwzględnie
nia tych żądań, sprawozdawcy przerwę całkowicie 
swą pracę. Już dziś sprawozdania z komisyi sej
mowych zostały przerwane.

W kolach sejmowych wiadomość o zarządze
niu p. Osieckiego wywołała głębokie oburzenie 
i zdumienie. Osiecki nie zdradzał dotąd zbytniej 
inteiigencyi, a ostatnie jego zarządzenie prze
brało już miarę. Mówi się poważnie o złożeniu 
przez niego godności wicemarszałka, do której 
nie dorósł.

i

i

eów polskich, Chamberlain oświadczył, że nie 
może dać odpowiedzi, nie zasiągnąwszy poprze
dnio informacyj w tej sprawie. Na zapytanie 
tegosamego deputowanego, czy rząd angielski 
otrzymuje codziennie informacye o tem, co się 
dzieje na Górnym Śląsku, Chamberlain odpo
wiedział twierdząco. Odmówił jednak udzielenia 
z pamięci odpowiedzi w sprawie treści telegra
mów,- dotyczących sytuacyi, tak bardzo delika
tnej i taK wielkiej wagi.

Cc ambasador angielski obisesł Niemcom? 
Londyn, (PAT) Pogłoska rozpowszechniona 

w różnych kołach, jakoby ambasador angielski 
w Berlinie miał obiecać Niemcom Górny Śląsk, 
jest jak najbardziej stanowczo dementowaną. 
Ambasador angielski nie powiedział nic takiego, 
coby w tym duchu mogło być interpretowane.

Syiuacya
Paryż. (PAT). Stwierdzono ruch ofenzywny 

band Orgeschu oraz wojsk generała Hofera. 
Dnia 6 czerwca ataki były silne. Wojska pol
skie cofnęły sie na linię Koźla—Stara Kuźnia. 
Niemcy chcą widocznie wbrew woli komisyi 
alianckiej opanować zagłębie przemysłowe, Aby 
zapobiec temu, generał Lerond zarządził zgru
powanie wojsk alianckich między Opolem a Wiel
kimi Strzelcami, lecz ataki niemieckie umiały 
obejść linię sprzymierzonych. General Hofer 
wręcz odmówił żądaniu aliantów i godzi się wy
cofać z tych tylko okolic, którym alianci zape
wnią zupełną ochronę ludności niemieckiej.

Jeszcze nowe wojska angielskie 
Sdańsk. (PAT). „Danziger Neueste Nacbrichten* 

donoszą z Opola: Wysyłka wojsk angielskich na 
Górny Siąsk odbywa się w dalszym ciągu. Obe
cnie odchodzą na Górny Siąsk tanki, ciężka 
artyłerya i oddziały lotnicze. Anglicy koncen
trują swoje wojska w okolicy Wielkich Strze- 

, lec i Wielkiego Kamienia.
Sprawa nie posuwa się naprzód 

Gdańsk, (PAT) Z  Londynu donoszą; „Daiiy 
Teiegrąph* donosi, że sprawa rozwiązania kwa-

Zniesienie deputatów oficer:
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). ^  JT, 

wojskowych krąży pogłoska, że depiń3 
wnościowe dla ofiperów mają być 
Jak się okazuje, mysi zniesienia deputat0^ 
góle jest rozważana, jednakże sprawa 
weszła jeszcze w stadyum decydujące. ^

0 wizy paszportowe do Hi
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). J1 . c>. 

kilku dniami doniesiono, konsulat nie®1. ^  
Warszawie zaprzestał wizowania paszp0̂ #  
Niemiec. Ograniczenie to stosowano p j r 
względem osób, zamierzających wyje(|: p# 
stałe do Niemiec, ale także wobec os 
jeżdżających tylko przez Niemcy. Ogra3 \ /  
to odbiło się ujemnie szczególnie na 
taco, którzy chcieli przez Niemcy w y j ^ y  
portów belgijskich i holenderskich w 
Niemiec. Na skutek starań organizacyi,;^# 
jących się emigrantami, konsuiat od dz‘s j f  
czcjt wizowania paszportów na prze]3z%  
Niemcy bez prawa zatrzymywanie się i3 ,

Bukowania pofsko-gdań^.
Gdańsk. (PAT). Senator Volkmann 

w sobotę publiczny referat na temat ^
■Iłpolsko gdańskich. Prelegent zaznaczył, 2 Jtf. 

wy, co do których nie doszło do poroztt 
będą musiały być przedłożone Lidze V  
Sprzeciw Polski co do decyzyi Rady P j#  
w przedmiocie kolei portowych, wytfy,#' 
czną zwłokę. Podział kolei nie jest je .sl, 
jedynym problemem nierozwiązanym, j t  
rządku dziennym znajdują się bowiem ®J\ 
takie, jak sprawa języka urzędowego, 1 $, 
waluty, sprawa praw dotychczasowych X\ J .  
ków kolejowych. Komisya kom unikacją/ 
m otała  się temi zprawami, jednakże 0 ^  
dotychczas nie powzięła. W dziedzin10̂ ,  
i telegrafów senator Volkmann odmawia 
uprawnienia urządzenia na obszarze f  
miasta stacyi poczty i telegrafu, natomiast 
gotów jest zgodzić się na ułatwienie 
cyi między portem a poszczególueini 
polskiemi w Gdańsku. Poważne trudność! i rf 
między Polską a Gdańskiem w dziedzih^f 
nej, gdzie Polacy zdaniem Volkmanua 
żądania, które utrudniają porozumienie'

Zamknięcie Targu Poznański--^
• Poznań. (PAT). Wczoraj został z am k n ij {# 

Poznański. Wedle przybliżonych oblicz0 
zwiedziło 70 tysięcy osób. Przyszły 
dzie się na wiosnę 1922 r.
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EP'Iog zajść w uniwersytecie Jagiellońskim
^6rSvtpi Zlsieiszym zgłosili się. u rektora uni- 

“ Stfeichera pi’zewodniczący tych 
^  6?- akadenń|fach, które założyły pro
s z ę  aoi? ° ' °dbywaniu wykładów o chara- 
^ersytetu acy!no'P°łit.ycznym w murach uni-

^kłalwL zif  wyjaśnienia, że zamierzony 
ed,inH* Ut0,£lawskieg°> iaki dał powód do 
Yki oi,fW7C . zaburzeń, nie miał dotyczyć 
Jcyinetr . ae-*3 n*e miał posiadać charakteru 

-i,,'? .0’ poczem reprezentanci stowarzy- 
że J l f  nastęPuJące oświadczenie:

ziałko\vpUrZe-1-le’ •*akie»° wyrazem były po- 
Lutnsh! zajścia, tłómaczą się faktem, iż 

■Wv zaangażowany w bardzo ja-
| S-°B w życiu poiitycznem i żo dla
■reści o £ y T u gia ŻyWić słuszne obawy 00
iektó^wnifra<*̂  z oburzeniem wypowiedziane 

jakoby. t y n organach prasowych twierdzenie, 
^°aa nf, / a- Przeciwko odczytowi była prowa- 

a\ :,P eZ żywioły wrocrip nnńsłom**°aa d» aJ • K WKO oac2-
3) iż od fyw!0iy wrogie państwu,

Steckie h u  anł® odczytu przez władze uniwer- 
^rzysypń ° wskazane i że reprezentanci sto- 
** to —. V/yrażają władzom uniwersyteckim

4, .  Wdzięczność.i f iż~ wdzięczność,
Steniu2a Wyf  ac*ki’ jak*e nastąpiły po tem od- 

S!awicie' a stowarzyszeń nie biorą 
% zunńłni C1’ bo działy się one na zebra- 
^Uictwa 6 PI2yPadk°wem i pozbawionem kie-

^Qieiaoryra^a,H ogromny żal, że podniecenie 
£>jść b rn t^ Sr°u m^°dzieży doprowadziło do 

d i-  UŁ  J  m o a < lc y c h  przemienić się na 
dla rozwoju dalszego życia 

h iż 7 ,v A °’ 0 deby nie zostały potępione, 
^ktora 7 acają do Jego Magnificencji Pana
h ą bspokofnu Cą prośbą’ aby użyJ swej powagi 
S i v  »h u“ ysłów i dla wezwania mło- 
,So rndy ^  Da Przyszłość do powtórzenia się 

p o p u ś c iła  olewania godnych zajść nigdy

^  Ku'3^0^ 6’ ^D*a ^ czerwca 1921. 
S*icka Qp S :. Sw nłs=aw Wrona; zaSekcyęaka- 
31iot. i ;  . Wanda Gancwolówna; za T-wa 
S^erL h atnieł p ornocy Medyków: Maryan 
Srckiewif.yrezes.’ za Czytelnię akademicką im. 
SeciQ0f.,^„a: Wiceprezes Edward Rajmann; za 
ii ofiiski • , łQ Młodzieży Narodowej: Zdzisław 

^elfle*’» rr fiioficzne UUJ: dr Władysław 
rn  a lowarzystwo Biblioteki słuchaczów 

i °lter * y azim’erz Rodowicz, dr Władysław
i "Poiomę* Stowarzyszenie młodzieży
%ątv * leJ-: P °8 dan Piechowski; za Kotko ma- 

yaQO(dlJzycztle UUJ: Wańtuch Franciszek; 
za Odrodzenie*: Stefan Etimayer, ’

II.
&o3e ® c*e 2 w a  m ło d z ie ż y !

8''" 6A e zaiścia, jakie miały miejsce w na- 
wersytecie w dniu 80 mata, godne są

surowego potępienia i muszą być za pomocą 
takiego potępienia zlikwidowane. Zarówno wła
dze uniwersyteckie jak i młodzież są pod tym 
względem zgodne. Gotowos'ć swoją przeszkodze
nia siłą, aby wykład ks. Lutosławskiego się od
był, tłómaczy młodzież protestująca przeciwko 
temu wykładowi tą okolicznością, iż sądziła, że 
w murach uniwersytetu ma się odbyć odczyt 
agitacyjno-polityczny, w ezem wedle mego prze
konania była w błędzie, ponieważ otrzymałem 
zapewnienie, że odczyt będzie miał charakter 
teoretyczny. W każdym razie podniecenie, jakie 
ta obawa wywołała, przekroczyło wszelkie przy
jęte wśród nas granice i gdyby wykład nie zo
stał odwołany, byłoby zdolne doprowadzić do 
zagrożenia wolności słowa w murach uniwersy
teckich, będącej jednym z warunków' należytego 
rozwoju uniwersytetów. Uniwersytet chlubi się 
tem, że w jego murach mogą się ścierać ze sobą 
różne opinie o sprawach politycznych i nauko
wych, i że żadna przynależność partyjna nie 
przeszkadzała dotąd do korzystania z sal uni
wersyteckich, byleby gość dał rękojmię, że go
ścinności naszej dla celów partyjnych nie nad
użyje. Nie kto mówi, ale es mówi — musi i na 
przyszłość decydować o spokojnem słuchaniu 
poglądów rozwijanych przez naszych gości w sa
lach uniwersyteckich.

Surowe potępienie należy się dalej czynowi 
brutalnemu, którego ofiarą o mało nie padło 
życie ludzkie. Jestto objaw zdziczenia i fatalny 
precedens na przyszłość, prowadzący do roz
strzygania walk ideowych aktami gwałtu. Czyn 
ten jest ohydny, ale jeszcze haniebniejszym jest 
fakt, że sprawca jego, ktokolwiek nim jest, do
tąd się nie przyznał. O ile strzał z jego ręki 
możnaby jeszcze tłómaezyć uniesieniem, o tyle 
brak odwagi do przyznania się świadczy o ni
skiej etyce, niegodnej akademickiego słuchacza. 
Jestem pewny, że cała młodzież bez różnicy 
przekonań zapatrywanie tu wyrażone podziela.

Wreszcie muszę potępić fakt sfałszowania 
odezwy, mającej na celu zohydzić ruch prze
ciwko odczytowi, za pomocą przedstawienia go 
jako rezulata agitaeyi bolszewickiej^ Odezwa jest 
niewątpliwie sfałszowaną. Stowarzyszenie, jakie ją 
miało wydać, nie istnieje, nazwiska są podrobione. 
Ktokolwiek odezwę ułożył i przybił, miał zamiar 
zaszkodzenia jednej grupie młodzieży, zaszko
dził całej. Znalazły się pisma nie dość kryty
czne, które odezwie dały wiarę, a wśród mło
dzieży działającej dopatrzyły się żywiofów wro
gich państwu. Stwierdzam, że to jest z prawdą 
w najwyższym stopniu niezgodne, a nad chę
cią wprowadzenia tego rodzaju metod walki do 
życia młodzieży głęboko ubolewam.

Młodzież wezwała mnie, abym umysły uspo
koił i wezwał do zaniechania tego rodzaju zajść 
na przyszłość. Nie mogę umysłów uspokoić, nie 
napisawszy szczerej prawdy, tak jak ona mnie 
się przedstawia. Wierzę jednak, że cały ogół 
młodzieży podziela wyrażone przezemnie zapa

trywanie i w tem  widzę najlepszą rękojmę, że 
siła brutalna, brak odwagi cywilnej i kłamstwo 
jako broń w w a lce  id eow ej n ie  p rzyjm ą się 
u nas nadal, tak  jak nie zn a liśm y  ich dotąd 
w naszem życiu uniwersyteckiem.

Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego: 
Estreicher.

U W A G !
WSZYSTKO SIE ULOTNIŁO, TYLKO TUPET 

ZOSTAŁ
Nie spodJzietwfaliśmy się czytać w „Głosie na

rodu" innego artykułu z okazyi naszego nie
dzielnego izgnomadzenia, jialk akurat taki, jaki 
się pojawił we wczcrajiszym numerze. Byłoby to 
zaprzeczeniem znanego nie od dizjś faktu, że ‘ 
„Głos Narodu" z zapałem spełnia swoje powo
łanie — wybielania murzynów'. Pytonie tyłka, 
z jakim skutkiem.

Wedle „Głosu narodu", wszystkie nauki i teo- 
rye Marksa i  Engelsa, wszystkie podstawy na
ukowe socjalizmu, słowem — wszystko, na 
ezem nowoczesny socjalizm się ©pier®, ulotniło 
się przepadło, straciło wartość. Tak orzekł „li
czony" z ul. św. Tomasza i to bez apelacji i  z  
taką stanowczością, tz jaką tylko księża, głoszą 
swe dogmaty. Dowody? Któżby się taikiemi drob
nostkami fatygował! Wystarczy tupot i  chlap
nięcie na papierze i  już socjalizm jest aaibity. 
Nie pierwszy to zapewne i  nie ostatni raz b tdą 
ci czarni rycerze głosić śmierć socjalizmu w o* 
gólrości a  polskiego w szczególności, taki tylko 
towar mogą w śiwiym kramiku wystawiać, ale 
nabywców nań nie (Znajdą.

Trzeba uważnie przeczytać ten artykuł „Gło
su narodu", aby pojąć, co za służbę zacny ten 
otrgam spełnia. Obrona „spotwarzonego" kościoła 
byłaby na jego szpaltach zrozumiałą, ale tej tam. 
niema. „Głos narodu" broni księży, w ich inte
resie uśmierca soeyalizm i sadzi się na  ironię 
pod adresem tow. D&isizyńskieigo. I ta  metoda 
jest w  porządku: wiadomo, iż kościół jesit skąpy 
a nie płaci, podczas gdy od księży jeszcze cza
sem coś kapnie za wysługi.

„Głos narodu" apeluje do inteligencji, żeby 
się zastanowiła nad mowami na niedzielnem 
zgromadzeniu wygłoszonymi. Jakże ten apel 
mioże dojść do linteligancyi, kiedy ta  jest na tyle 
inteligentną, że, „Głosu narodu" nie czyta? Chy
ba redafceya nie chce i w tym wrypadlku uciec 
się do Wybiegu, że dewotki i  Zyitki — to iintfcdH- 
geincya, która ma wydać sąd o mowach posłów,1 
socjalistycznych.

Są nr. świecie ludzie i ludziska, są skromni f 
bezczelni, to rzecz znana. Ałe połączyć nieświa
domość fanfaronadą, gburowatość z pewnością 
siebie i wszystko to wygłosić jako niezachwiany 
pewnik, — to tylko potrafi zakuty łeb, w któ
rym nawet nie klerykalizm ale interes na kle
ryka] jamie jest gwiazdą przewodnią. Po „try
umfie" obchodu 30-lecia encykliki papieskiej 
żółć pjjkła i  posłużyła jako materyał do napisa
n ia artykułu.

-w WOYN.cz

°UW!A LATHAM
X Upo W iE S C  2  N IE D A W N E J  P R Z E S Z Ł O Ś Ć !

Ważmensa autorki przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska

coś uczynić, coby m uG d y b y r

st®nie zr i a  naw et nie jestem
, *- Czv ‘ ?zum ieć. P róbow ałam  i  nie mogę. 
■ e lepiej b A ^ d z i  Pani — rzek ł K arol —

r, - t ytOi)y sip rłno*rwTiri.f£ rr łom nrynTWCitm. - z f a k w uy S1? Pogodzić z tem  poprostu , 
h ać? Ludzi ’ za.m iast  ta k  straszn ie  się udrę- 
{..Fiocą zo-r,} n ioraz są  sobie w zajem  dużą 

ck trud  n i? u  -nie Pozumiejąc tych  wiszyst- 
Nie to- i 1  zaw i*ych rzeczy. 

KCzęśliwszvrn .g0  uczyniłam  jeszcze nie- 
v rnniei t J 112 poprzednio. Może te* 

U jechał P-, ędzie odczuwał, skoro pan  
i ś m ie c h u  i .zawsze rozum ie. 
h(N aży ła  u, r. się’ . a  °n a  po raz  pierw szy 
le u śm iec lia r^  m iai suro,w;i  tw arz, gdy s-ię

zawód w szYstko rozum ieć, to
% k ę. oa- Miałem zresztą .

^9-c się 12 2 w yciągn iętą  ręką,
Hallo K ^ le rn ą  wesołość.
2a tydzień oczekiw aliśm y cię do~

ogrom ną pra-

ero
•Podpisaij

pozwolenie na  ten  tydzień,

a  gdybym  był zażądał zm iany, cofnęliby je 
wogóle. Co nowego?

— Nic; zw ykłe dreptanie w  jarzm ie. Ale 
ty  w yglądasz trochę zbiedzony, s ta ry  d^uhu; 
przepracow any ?

Oliw ia nie zauw ażyła tego poprzednio; 
te raz  gdy W łodzim ierz zwrócił uw agę n a  
w ygląd K arola, i ona dostrzegła, że isto tn ie 
był m ocno zm ieniony.

Rozm aw iał z n im i przez chwilę, poczem 
odszedł, m ówiąc, że m a „m asę drobiazgów 
do załatw ienia", spędzi jednak  z n im i cały 
dzień ju trzejszy. W ziął to  sam o m ieszkanie, 
co poprzednio. Gdy się drzw i za n im  zam 
knęły, kochankow ie przez chwilę stali 
w  m ilczeniu.

— Oliwio — gorączkowo rzek ł W łodzi
m ierz, nie p a trząc  n a  n ią . — P rzepraszam  
cię, jeśli ci przed chw ilą spraw iłem  przy
krość. Rozumie się, że sam a m usisz roz
strzygnąć podług w łasnego uznania. W iem, 
że cała  ta  pozycya jest... bardzo d la  ciebie 
ciężka...

O dwróciła się i p rzypad ła doń, k ładąc 
tw arz  n a  jego ram ien iu .

—- Nic nie je st ciężkiem, prócz św iadom o
ści, że ci ból jeno spraw iam , zam iast nieść 
pomoc. Ale to  jest kw estyą słuszności. Co ja  
mogę uczynić?

S tał, obejm ując ją  ram ieniem .
— Chciałbym , byś zechciała sobie trochę 

wytłóm aczyć całą tę  kw estyę — rzeki w re
szcie. — Mam w rażenie, jakobyśm y się po

om acku b łąkali w śród ciemności, unie- 
szczęśliw iając się w zajem  bez powodu.

— W idzisz, m nie cała ta  sp raw a w ydaje 
się i n iesłuszną i bezużyteczną. Nie mogę 
uwierzyć, by kiedykolw iek mogło w ypłynąć 
coś dobrego przez odpieranie gw ałtu  gw ał
tem, Jeśli rząd  je st b ru ta ln y  i bezrozum ny,’ 
wy tem  więcej pow inniście się powodować' 
czemś wyższem nad  gniew. Tym czasem  
w szystko się obraca w  tem  sam em  kole zbro
dn i; ponieważ oni w am  w yrządzili krzyw dy 
okru tne, w y starac ie  się mścić, oni w ym ie
rz a ją  ciosy, w y je oddajecie. A o ile w szystko 
to pom aga ludow i?

— To nie kw estya zem sty, lecz lojalności.
— Lojalności względem  w as sam ych; a  na 

świecie zgoła nie je s t lepiej, dzięki tej za
wziętości. J a  nie mogę...

U sta  jej znów poczęły drżeć.
— Nie sądzę, byśm y się mogli pobrać, do

póki p anu je  m iędzy nam i ta k a  różnica co 
do kw estyi ta k  w ażnej. Mimo całej mej m i
łości d la  ciebie, byłabym  ci ty lko  bólem 
i zniechęceniem , nie m pgąc w ierzyć w  tw oją 
pracę.

Pochylił się i ucałow ał jej włosy. /
— Nie serce, nie o to chodzi, byś nie m o

gła wierzyć, lecz o to, że nie możesz zrozu
mieć. Co m ówisz M asza? Ktoś do m nie?

Dziewczyna zapukała  do drzwi. W yszedł 
na kory tarz , a  po chwili wrócił. Na tw arzy 
jego w idniało  przerażenie.

(Q ąg dalszy nastąpi).
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ŁADNYMI ŚRODKAMI
OPERUJE SIE W PRASIE ENDECKIEJ

W „Rzeczyposoplitej zamieszczono niedawno 
depeszę z Bytomia, zatytułowaną: „Jeszcze je  
d m  renegat"; tom hańbiącem mianem obnzraco- 
no redaktora „Gońca Śląskiego" Wapniarsikie- 
go, stawiając go na równi me zdrajcami, wyda
jącymi w  okresią plebiscytowym za ndiemieckJLe 
pieniądze po polsku drukowane świstki. Otóż w 
drugim 'warszawskim organie endeckim (bo 
można się nie bawić w  rozróżnianie endeków 
teodorowicizańskieh od, endeków — Lutosław- 
szozyków) — w „Gazecie Wiaraż." znajdujemy 
sprostowania, podpisane przez p. Przybyłę, sze
fa prasowego wydziału naczelnego dowództwa 
powstańczego, p . Edwarda Rybacza; szefa wyd. 
pras. polskiego komisaryatu plebiscytowego o- 
raz kilku osób, reprezentujących wydział pra
sowy przy dowództwie powstańczem. Sprosto
wanie to występuje przeciw korespondentowi 
„Rzeozypospotliitej" Aleksandrowi Rola-Sokołow- 
sfciemu, (podpisującemu się A. R. S.) (zarzuca
jąc mu, że z zemsty osobistej za niepochlebne 
■zdanie o jego korespondencjach rzucił taką ka
lumnią na redaktora „Dziennika Śląskiego".

Podpisani 'tak przedstawiają sprawą: (Gaz. 
War. Nr. 141):

„Dla informiacyi dodajemy, że w „Gońcu 
Śląskim" ukazała się notatka redakcyjna, 
twi której napiętnowano podawanie fałszy
wych wiadomości przez p. Sekci’>wskie93 
do „Rzeczypospolitej6* i  przez p. Rykiewicza 
ido „Illustrowanego Kuryera Codziennego", 
Jako szkodliwej roboty dla pracy polskiej 
na G. Śląsku. Na to p. Skoławski zam iast 
rzeczowej odpowiedzi zarzucił w „Rzeczypo
spolitej" p. W apniarskiemu renegactwo. 

Dziwim y się i  ubolewamy, mocno nad 
tern, że Redlakcya „Raeozypospolitej" za
m ieściła fałszyw ą i  oszczerczą wiadomość 
jjez poprzedniego poinformowania się co do 
jej prawdziwości u  miarodajnych czynni
ków na G. Śląsku, tzwłaszcza, że już nie
raz, i  to w  ‘kilku wypadkach, zwracano u- 
wagę redskcyl „Rzeczypospolitej" na isto 
tną szkodliwość działalności dziennikar
skiej p. Sokołowskiego na G. Śląsku, przez 
podawanie do „Rzeczypospolitej“ fałszy
w ych wiadomości."

Koniec końców, czytelnik endecki m a do wy
boru, albo uznać w autorach sprostowania, dru
kowanego w „Gaz. Warsz." sympatyków rene
gata i  zdrajcy, osłaniających go swojem stano
wiskiem, albo uznać w korespondencie „Rzeczy
pospolitej" człowieka o teldm  izaniku etyki, że 
uat krytykę swoich korestpopdencyi odpowiada 
najnikczemniejszą kalumnią.

Co więcej, że p. Strońsfci, ostrzegany o szko
dliwości dla sprawy śląskiej korespondencyi 
swojego sprawozdawcy, nie tylko nie usunął go 
Z tego posterunku lub nie zmitygował, lecz dla

jjegjot kalumnij i  ospiMstych porachunków o-* 
twortzył łamy swojego dziennika. ^

- O O O - ł  1
.KONIOKRADY" KS. LUTOSŁAWSKIEGO 

(luterpelacya ludowców)
Klub PSL zgłosił inteipełacyę do prezydenta 

ministrów oraz do ministerstwa spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości w sprawie nad* 
użycia stanowiska poselskiego przez ks. Luto
sławskiego.

Interpelacya przedstawia tak stan faktyczny:
Dnia 26 m aja b. r. odbyło się: zgromacLze- 

nie w Przemyślu, na  fctórem przemawiał 
poseł ks. dr. Lutosławski, W przemówieniu 
tern mówca, charakteryzując rząd Rzeczy
pospolitej polskiej, określił go jako „rząd 
bandytów i koniokradów".

Tego rodzaju c-kreślenie rządu państwa 
polskiego wywołało oburzenie u  zgroma
dzonych; u  mniej świadomych żywiołów 
jednak wywołać mogło uczucie pogardy dla 
rządu Rzeczypospolitej polskiej, a  tenisa- 
mein obniży^ i  tak  słabe w paszem społe
czeństwie poszanowanie władzy wogóle, 
zwłaszcza, że „krytyka" ks. posła dr. Luto
sławskiego dotyczyła me poszczególnych 
ministrów, lecz rządu, jako takiego.

Ten obrazek odsłania (znakomicie oblicze en
decja. Stara się ona do każdego rządu przemy
cać ludzi swoich pod przemalowaraema trochę 
szyldami: m a dziś swoich Skulskich, swoich 
Nowiddworakick, a  równocześnie uprawia zacie
kłą opozycyę, polegającą na licytowaniu wymy
słów.

Prałat drozdowski Istotnie przebrał miarę, 
obrzucając rząd mianom bandytów i koniokra
dów.

Tego typu mówców nazywa się pospolicie 
„pyskaczami". Ale nie psuje mu to opinii n a 
wet śród endeckich inteligentów, skoro nawiet 
tu  w Krakowie endecka młodzież akademicka 
tak gorliwie (że w osobie jednego akademika 
az.. brauningowo) domagała się, ażeby ją  oświe
cał rw gmachu uniwersyteckim.

Szczegóły katastrofy żywiołowej 
* hPietwałdzis

Fryszfat, 5 czerwca.
Klęska żywiołowa, jaka  w  postaci trąby po

wietrznej nawiedziła gminy Poręba, Pietrwald i 
Radwanice, jest bezgraniczną j nie dającą się 
opisać. Jak wysokie są szkody, wywołane potę
gą wzburzonej przyrody, można sobie wyobrazić 
już z tego faktu, że przeszło 100 demów jest bez 
dachów; zaś kilkadziesiąt domów jest literal
nie rozwalonych a  nawet grubo mury przemie
nione zastały w kupy gruzów.

. ,  . „  r>rz0 ^ 1Naoczni świadkowie opowiadają o v
katastrofy następujące szczegóły:_ ^  $

Około godziny 4 i pół popołudniu P ..^y-CP
w powietrzu od strony Polskiej Luty3®
f im m y  słup pyłu, którego dolna część ^
jąc ziemi, porywała za. sobą wszystko, p.ćei#
doiwało się w drodze. Z przerażającą sz- ^  po
pędził słup ten w stronę Piietwałdu,
■wjetrzu całe dachy, części murów, "  i p e d ^
złowrogi huk. Cały ten przebieg trwał^  $
pięć minut, ta już domy były pozba"" ^
chów, kominów, drzewa powyrywane ^
niami. Ludzie, którzy w danej cbwm ^  
wali się na  .polu, uniesieni wichrem 1 1 
w zboże. . ^

Centrala elektryczna W Piefwałdri® 
wia wielką kupę gruzów, Mirry 10 m- ~ 
i 8 m wysokie ? ' "ozwałoue

w*

Przegląd s p m e c ^

Groźba strajku pracowników ^ole3°*jbj
W poniedziałek wieczorem nrała  się 
prezydyum miasta, konferencja prZ ^ a4t 
Związku pracowników hotelowych 2 -tc-ut 
łami hoteli w sprawie unormowania » ^  
■pracy i płacy pracowników hotelowych ,. ^  
ferencyi nie doszło, gdyż właściciele ^ eJJi ó° 
mówili udziału, a  w p iśm ie  w ystoste*^^ 
preżydyum miasta oświadczają, że d-K- 

Związkiem pracowników botelo"’5
będą, gdyż go nie uznają, i że pracown 
do Związku właścicieli naileżećO) l&i
hotelarzy i^ywtóało słuszne oburzente ^
te r pracy p. Kleją, wicapr. m. p. Sare 1 ^
Związku ipracownlków zjawili sie na ^
■cyę; n a którą hotelarze przyjść nie 
uregulowanie stosunków iwi hotelach c- 
buchem strejku pracowników. Piwa iP*
rzył sam magistrat, który wydał h° 
cenniki, obejmujące obsługę, uie z , 0 ^  
woale stosunkowi w hotelach, gdzie " . ieCJ 
za obsługę pracownikom zupełnie nie P -0 0  
płaci gość w formie napiwków'. Sld®2 
pracownicy w  myśl cennika magistrałh 
tełi domaga ją  się zapłaty za obsługę- "  <$& i
grozi strejkiem pracowników, którzy ^(0 $* 
runkach pracować nie mogą dłużej a  w  
jsaicustrza kea-ygodny. upór właścicieli h01 
r?y do pertraktacyi przj^tąpić nie chcą* ^ jn  

Strajk robotników w fabryce przemy3̂  - 
ieiaznycb firmy Korngold w Podgórzu 
wybuchł dnia 7 brn. popołudniu- J  .g 2w'f̂  
strejku jest to, że robotnicy kilkakrotni 
cali się do przedsiębiorstwa o popra^ • flps<>' 
ków, gdyż w obecnych warunkach P. J 0r^ T )  
lutnie wyżyć nie mogą, na co przedsię 
odpowiada wyrzuceniem wszystkich rob 
W obronie swej robotnicy użyli środka

Z sali kosieertowel
OSTATNI PORANEK SYMFONICZNY 

Missa solemmis Esethov®n.a
A  więic wrjascscłe Kraików zapciznail sile z dzie

łem, którego nie znał, a  które na bliskim zacho
dzie obowiązkowo m a  każden mniej więcej czło 
udek, który m a pretensye do cywilizacji.

W stopięćdztesiątą rocznicę urodzin Wielkiego 
geniusza pomyślał zarząd tegorocznego sezonu 
symfonicznego, ahy przypomnieć publiczności 
krakowskiej o wielkiej uroczystości światowej.

Pierwszy koncert tedy i ostatni były manife- 
istiaicyami ku czci Bee:lhovcra. Pierwszy nazwa
no Akademią na której wy konano Eroiikę i 
Egmonta, ostatni poświęcono „Missie solemnis". 
Na obu ui-oczystościach przemawiał nosjz zna
komity uczony Dr Józef Reiss, objaśniając pu
bliczności na Akademii znaczenie Boceithovena 
— twórcy w ogólnej cywiliiizacyi europejskiej — 
na ostatnim poranku mówił o Missie solemnis. 
Pierwszy i  ostatni koncei-t stanowiły górną i doi 
ną część ramy tegorocznych koncertów, zaś 
dwia jeszcze koncerty, w ciągu sezonu tegoroez- 
neigo poświęcone twórczości Beetbovena, na któ 
rych wykonano symfonię V i VII, stanowiły 
ram y boczne.

Tak zatem okazała ork, symfoniczna jak  na j
szlachetniejsze zamiary w stosunku do twórczo
ści największego’ geniusza muzycznego.

Czy wykonanie tych czterech koncertów stało 
aa  wysokości tej miary, jaka jest wymagana na 
Zachodzie?

Na to pytanie jest krótka odpowiedź... nie.
Cztery koncerty becthorenowiskie i jeden mo-

zartawski były najsłabiej wykonane z całego 
szeregu koncertów tegorocznych, tak  bowiem 
Becthoyen jak i  Mozart są autorami, których 
wykonanie dzieł jest najtrudniejsze pod odpo
wiedzialnym balastem stylu i tradycyi. Nasza 
orkiestra symfoniczna, jak  i jej dyrygenci są, 
jeszcze za mało doświadczeni, aby podołać tak 
odpowiedzialnemu zadaniu. Utwory nowszych 
autorów, jakkolwiek technicznie tiudriejisze, są, 
bliższą, twórczością dusizy współczesnej i  dlate
go lirzystępniojsze do odtworzenia.

Ale odnośnie do Beethovana, szło u  na® o co 
innego; o manifestację, o poznanie wogóle nie
znanego dzieła (Missa solemnis) i  za ten czyn 
należy się uznanie trzem towarzystwom (Tow. 
operowemu, Tow. „Echo" i  Związkowi muzy
ków), jak  i B. Walewskiemu za kilkumiesięczną 
pracę włożoną w piizj-goitówianie tego potężnego 
i  trudnego utworu. A jeśli wykonanie nie stało 
na wysokości tej, jaika wymagany jest na  Za
chodzie Europy, to  należy aważyć i  wyrozumieć 
trudności z jakiemi walczy kaiżda taika realiza- 
cya. Wystarczy chyba nadmienić, że izamiast or- 
ganówi funkcyonowała„. fisharmonia, i  właśnie 
ona, ta  fisharmonia była kątomierzem pod ja 
kiem należy ocenić produkeyę Missy solemnis. 
W połączonych chórach znaleźli .się wszyscy 
wybitni śpiewacy krakowscy, którzy z  godną 
śnaśladownictiwa gotowością stanęli w szeregach 
chóralnych... lecz dzieło tych rozmiarów co 
Missa solemnis, wymaga przynajmniej 400 chó
rzystów — alby potędze wokalnej stało się za
dość. Soła i kwartety golowe wymagające spe- 
cyalistów oratoryjnych, jakich oczywista w 
Krakowie nie posiadamy, wykonało n a  zmianę 
piętnastu artystów śpiewaków (Z. Bandrowska,
H. Dziewińska, L. Jawwzyńska, I. Kryształowi-
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czowa, A. Zbigni ewdezówna, L.
B. Gedlowa, Z. Sienikiewiczowa, M.
A, Rawica, I. Osmecki, I. Abeles, A. 1 {?&
S. Mayerbarg, E. Rosenberg) zaznać2®!* 
sposobem, że nie o popis im chodzi lsC;z 
sprawę. Wszyscy wymienieni śpiewali 
ście także *wt chórze. yjj, r.

Tak więc dzięki usiłowaniom ws?0̂
100 latach, po raz pierwszy zostało w 
i środków wykonane potężne dzieło na] 
go geniusza muzycznego. .. z^ i0fń

W ten więc górny i uroczysty sP° z0i, 
ęzono tegoroczny sezon symfoniczny, 5L z\vJ*. 
ry w hietoryi muzyki Krakowa j-est 
świetlaaią k artą  i  który przyniósł 
stanowisko Związkowi muzyków P01*5 l̂ e i 
tylko w świecie muzycznym Krakowa,
Polsce. Oby słowa te były zachętą dla f 
zarządu Związku, aby następny seŁ0^ ' -  co 
czny stanął co najmniej na tym poziom 
biegły. ' ^  f  .

Związek muzyków jest dzisiaj cfi'^
iystyczną, ma którą zwrócone są -
Polski muzycznej, a  my muzycy krako’*^. p b  
kładamy wszelką nadzieję, że dla 0 , ^  
kotwa Związek jest kabalistyczną &lr
na być może rozwiąże niezadługo 
łej opery i symfonii, problem, który  ̂
stal zrealizowany, byłby początkiem ’
łej opery i symfonii, problem, który ® Ajgf 
stal zrealizowany, byłby początkiem  
wielkiej aztuki muzycznej w KrakoW5 ■> 
łatióra podotoie jak  malarstwo’ przed 
by taikioh twórców muzycznych 
Matejków, Wyspiańsfcich i cały szereg
między nami artystów plastyków.

W Krakowie bowiem czas najwyzsz^ 
rodziny sztuki muzycznej.

—■©O©!-*
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PracZyWa r°t»°tników, aby nie podejmowali 
w teaiże przedsiębiorstwie aż do zwycię- 

p o k o ń c z e n ia  strejku.
Tow u r°k(»iników w tartaku w Bonarcc. Polskie 
b -Handlowe, chcąc złamać strajkujących ro
cki h i  wynajęło do roboty jeńców bolszewi
cka którzy pod opieką wojska i policyi pra- 

>aczbie 30 łudzi.’ Dziwnem jest postępo
we DOG w Krakowie, które przy każdym 

8t . §u między robotnikami a kapitalistami 
/*J® po stronie kapitału przeciw robotnikom. 
Pciujemy do odpowiednich czynników, by za- 

j  ̂estano prowokować głodnych robotników 
Osunięto jeńców, zaś p. inspektora pracy wzy-

c]j my, by wzgiądnął w gospodarkę Tow. han- 
chaWeg0’ która to firma dopuszcza się niesły* 

Qeg° wyzysku na robotnikach.
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KRONIKA
Kraków, 8 czerwca.

% ! ą tk o w a  u s ta w a  d la  M a ło p o lsk i
szkolny w byłej Kongresówce kończy się 

i ^f^dobnie jaik. i  u  nas było w roku zeszłym 
fy„*yń®cszłym — w połowi© czerwca, w rsiektó- 
(w ®aM&dach już 12-go. W Malopolsce tym- 
^  rozporządzeniem Rady szkolnej lekcy® 

ają trw ać do 28 bm. Zaiste trudno pojąć, 
n ,1® Złodziei: małopolska zasłużyła sobie ma 
Waj1 r®Presyę. Nauka w roku bieżącym odby- 
kar - Ŝ  wszędzie prawidłowo, węglowych wa- 

nie było, — ha>, zniesiono naw et t. zw. 
hec i  obcięto 3 dni z feryj wielka-
t^. ^ h  (ale znów tylko w Malopolsce!), piro- 
W 1 .^Tzy-sfeano jak  najsumienniej, zdawaćby 
cW»*lęc m 0|gł°, że ta k  uczniowie, jak i  wy* 
^^wawcy ze spokojnem sumieniem mogą od
ia ^  1)0 ci$iiki®j pracy. Bo należy pamiętać, 

Ińiaea ta  jest rzeczywiście ciężką, wymaga 
^ a n e z o  napięcia nerwów li uwa)gi. A 
^a ena fważyć należy, że młodzież ta  przoży- 

siódmy rok wojny. Wierny wszyscy aż 
bod dobrze, co to znaczy: niedostateczne tak 
fJożvrw?gl?dem Stokowym, i«k i  jakościowym 

w arunki mieszkaniowe, bmak 
i'Va) ’ najbardziej elementarnych
%M ?kńw prawidłowego rozwoju. I oto jako 
§ zaradczy n a  to wszystko pozostaje tych 
w /H  Zgodni letnich wafcacyŁ Rodzice kosztem 
ej ^Kszych nieraz wysiłków wysyłają dizie- 
^  a wieś, instytucje społeczne tworzą kolo* 
bełni * <-̂ 10łdiz,i  01 to, ahy je wyzyskać w  całej 
st» ** at)y an i jednej minuty ponad rzeczywi* 

nie spędzała młodzież w  dusznych 
tł‘on,> ^ a s t a ,  zwłaszcza podczas prawdziwie 
v'ytefi aych ^ a łó w , jakie teraz zapanowały— 
tę 6rPanie młodzieży i  dzieci doszło do zeni-

n 7e*y!ko matka, ale hygienista i wycho- 
z  niepokojem patrzą ma te woskowe 

tyig *yc®ki i głęboko podkrojone oczy. Wszak 
^  młodzieży żądamy, tyle s|ię po miej 

Vl)otnvehVamyI ^ zy będzie m iała dość sał ży- 
chow ’ ty,m badaniom sprostać? I odru- 
^kur* Wprost P°wstaje myśl — wysłać ich z 

bornego, brudnego m iasta jak najprędzej; 
Qżvv,. płucom potrzeba na gwałt świeżego, 

J-ozego tchnienia.
<nn^Stawa i6st bezduszna j bezlitosna, nie 

l e j® ° b n y c h  ułatwień. Bez względu n a  sza- 
l lw f ' r^żyznę, na  wczesny rozkwit lub n a  za* 
ięa ***** upadek sił dzieci głosi1, że nauka 

V‘-rX̂  końca miesiąca. Jakim sposobem 
się t© może, że w obrębie tegoż samego 

topią ^ a’ °  miedzę dalej, obowiązuje znów
^ d ń o  r<lz*e'’ bumanifcarua ustawa, zrozumieć 
kie ro ’ ’̂ nc> i 6®1 pewńem, że budzi to głębo-

; ^ieacbgOT:y!OZ0nie ^  w  dzieciach, jak  i w  ro-

n :z.uznaniem podnieść należy inieyaty- 
j Jednostek, które zorganizowały w. por 

«)••,: ; w- wiec rodzacielsiki w spraw ie przy- 
CilanjijUlai k'0* ca  roku szkolnego. Pio iwiysłui- 
c&g0 Caj ł̂ erajtu di-a Pożniaka, przedstawiaj ą- 
ba dvRk^rS2talt aPrawy, wywiązała się ożywio
n ą  twa ya> w której z  zupełną jednomyślno- 
iaitie Tvr-0820510. *)°  kolei wszystkie te względy, 
hieir. : ^ emavi'liają za najszytezem zakończe- 
W /  ; P o w a lan o  wysłać do m inistra o-

s?6 dom kuratora okręgu maukowego depe-
czf i-asajiic Zakończenia roku w  poło- 

c?be wiVp^Ca Ze. v/2^ ęd u  n,a fizyczne i  psychi- 
. *-®'Panie młodizieży. Jednocześnie udać 

. &te!3iacya do prezydenta m iasta z paw 
^orarneiW.enCyę u .m inistra w  tejże sprawie. 

■‘‘Jtia }„• Polecamy ją  wszystkim posłom, któ- 
•y ń a  sercu zdrowi® młodego pokolenia.

Sprawa jest bardzo pilna, Bo —- jak wiemy z
doświadczemia — przy braku energicznego po
parcia pomyślne jej załatwienie gotowe przyjść 
w© wrześniu...... (vide ferye, wielkanocne w tym
roku).

J J A P B Z O  D»'

Gdzie sią podzlewa węgiel krajowy?
Sensacyjne aresztowanie w Brzeszczach 

Z Oświęcimia telefonują nam : W Brzeszczach 
na zarządzenie sędziego śledczego z Wadowic, 
p. radcy z  Wadowic zostali aresztowani: Dy
rektor państwowej kopalni węgla Strączyński 
i naczelny inżynier tejże kopalni Paszek. Nadtó 
aresztowano Reginę Band, wdowę po zmarłym 
Izaku Bandzie. Wszyscy zostali aresztowani pod 
zarzutem nielegalnego wywozu węgla do Austryi,

Komisya kredytowa obwodu krakowskiego dla
drobnego przemysłu i rękodzieła (Rynek gł. 30) 
na dwudziestem szóstem posiedzeniu w dniu 30 
maja b. r. przyznała 7 drobnym przemysłowcom, 
względnie rękodzielnikom kredyt ulgówy w łą
cznej kwocie 1,930.000 marek. *;

Koszta komisyjne w sprawach parceissyjnych. 
Magistrat ogłasza następującą taryfę kosztów 
komisyjnych dochodzeń w sprawach parcelacyj- 
nych. i) Jako należność za doćhodzenia komi
syjne pobierać się będzie: a) na podanie o ze
zwolenie na parcelacyę, względnie otwarcie u- 
liey, po 1 Mk od każdego metra kwadratowego 
całej powierzchni poddanej pareeiacyi, b) na po
danie o objęcie ulicy na rzecz gminy po 10 Mk 
od metra bieżącego urządzonej, względnie ure
gulowanej przez parcelującego ulicy; 2) taryfa 
niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia 
niniejszego obwieszczenia i będzie mieć także 
zastosowanie do podań wniesionych przed wej
ściem w życie niniejszego obwieszczenia, lecz 
dotychczas ostatecznie nie załatwionych.

Z dyrekcji państw, kursów naaczyctolskich w Kra
kowie. Kurałoryum okręgu szkolnego lwowskie
go* ogłasza konkurs celem obsadzenia dwóch 
posad nauczycieli etatowych państw, kursów 
naucz, w Krakowie, Kandydaci ubiegający się 
o te posady winni mieć pełną kwałifikacyę do 
nauczania w szkołach średnich: a) języka pol
skiego i historyi, b) nauk przyrodniczych (wzglę
dnie fizyki) i matematyki. Pierwszeństwo będą 
mieli kandydaci, którzy wykażą się znajomością 
szkolnictwa powszechnego i wybimem przygo
towaniem pedagogiczuem. Do posad tych przy
wiązane są pobory w myśl ustawy z  13 lipca 
1920 DU Rozp. P. nr 65 poz. 433. Należycie 
udokumentowane podania należy wnosić drogą 
służbówką do kuratoryum okręgu szkolnego lwow
skiego do 15 czerwca br.

P. So!ska-8rosserowa w komedyi. Jutro wystę
puje teatr J. Słowackiego z wznowieniem ko- 
medyi angielskiej Somerset-Maugham „Lady 
Frederic*. Postać tytułową lekkomyślnej, toną
cej w długach a mimo to pełnej fantazyi lady 
jest jedną z inniej znanych popisowych krea- 
cyi. Oprócz gościa występują w głównych rolach 
pp. Kosmowska, Makarczyk, Ordyńska, w mę
skich Bystrzyński, Nowacki, Szymański, Szym
borski, reż. Jednowski i inni. Wykwintna i we
soła komedya powtórzona będzie 3 razy z  rzędu.

Z teatru Bagatela. Dzisiaj, juUo i we czwartek 
powtórzoną będzie „Nerwowa awantura* Zapol
skiej, która na obydwu pierwszych" przedsta
wieniach tak silne wywarła wrażenie.

Z Teatru Powszechnego. Jutro premiera arcy
dzieła Schillera „Wilhelm Tell*. Nowe dekora- 
cye i obsada pierwszorzędna zapewnią wielkie
mu dziełu powodzenie, tembardziej, że „Tell* 
od szeregu lat w Krakowie nie był grany. Po 
„Maryi Stuart*, „Romeo i Julii*, „Intrydze i mi
łości*, „Ojczyźnie i t. d. będzie to godne zam
knięcie w tym sezonie cyklu wznowień z kla
sycznego repertuaru. Główne role kreują: pp. 
Krajewska, Łubieńska, Strumiłło, Topolska, Za
lewska, Groliclri, Jaworski, Kalinowski, Kliszew- 
ski, Kolwas, Kosowicz, Maguuszewski, Motyczyń- 
ski, Sarnowski i cały zespół dramatyczny. Re- 
żyseryę sztuki prowadzi p. Korecki. „Wilhelm 
Tell* powtórzony będzie w sobotę.

„iuszi tańczy*, operetka Benatźkyego, grana 
obecnie codziennie w Nowościach, ściąga tłumy 
publiczności, która zachwyca się przepiękną grą, 
wspaniałą wystawcą i reżyseryą. „Juszi tańczy" 
stanowi „cłou* obecnego sezonu w teatrze No
wości.

Z  „Towarzystwa filozof! c£nEgo“, We czwartek 
9 b. m. icłjjtbęd-zie się prlzy ul. św. Anny 12. o g. 
6 wieczorem posiedzenie, na którem Dr. Franci
szek Leja wygłosi referat pf. „O pojęciu nie
skończoności i liczbach Cant ora*. Goście mile 
widziani.

Akademicki związek sportowy w Krakowie i 
urządza w dniu 12 bm. bieg okrężny. Zaprasza 
się wszystkie (zrzeszenia sportowe oraz niesto- 
wiarzyszonych amatorów o wzięcie jaknajlicz- 
mejstzegio udziału w biegu. Zgłoszenia przyjmu
je A. Z. S. Kraków, Zwierzyniecka 48,

Zs stow. kandydatów adw. w Krakowie. Wydział 
stow. donosi, iż dnia 8 bm. tj. we środę o godz.
7 wieczór odbędzie się w salach Izby adwoka
tów plenarne zebranie członków, na które za
prasza ogół kolegów jakoteż pp. adwokatów. 
Na porządku dziennym; akcya cennikowa, spra
wa urlopów i inne ważne sprawy bieżące.

Wielki recitaJ pdezyi futurystycznej w teatrze 
miejskim im. Słowackiego odbędzie się w sobo
tę 11 czerwca o godz. 11 wieczór. Oprócz futu
rystów: Tytusa Czyżewskiego (autora „Zielone
go oka*), Brunona Jasieńskiego (autora „Buta 
w butonierce8), Stanisława Młodożeńca (autora 
„Kresek i tuturesek*), udział w koncercie biorą 
artyści tej miary, co p. Irena Solska-Grossero- 
wa, oraz pp. Janusz Strachocki (art. warsz. Tea
tru Polskiego) i Zygmunt Nowakowski (a r t tea
tru im. Słowackiego). Zwłaszcza debiut p. Sol
skiej po raz pierwszy w Krakowie w zupełnie 
nowej roli — odtwórczyni poezyi futurystycz
nej, której występy na czterech wieczorach kra
kowskich w warszawskiej Filharmonii odbiły się 
głośnem echem w prasie tamtejszej, wzbudził 
w szerokich kołach artystycznych ogromne za
interesowanie. Bilety sprzedaje codziennie kasa 
teatru im. Słowackiego.

Kradzież w mieszkaniu profesora. Onegdaj po 
południu niewyśledzeni, jak zwykle, sprawcy 
włamali się do mieszkania prof. gimn. dra Ja
nika przy ul. Siemiradzkiego i doszczętnie je 
ograbili z garderoby i bielizny, wyrządzając 
właścicielowi dotkliwą stratę.

Tabor w kozie. Wczoraj aresztowano niejakie
go Franciszka Tabora lat 16 i Władysława Lor
ka lat 18, którzy dopuszczali się systematycz
nych kradzieży wódek z magazynu firmy „Kom
pas* przy ul. Pawiej. Szkoda wynosi ponad 100 
tysięcy znarek.

Aresztowania niebezpiecznych włamywaczy. Po
licja krak. aresztowała Ludwika Szymańskiego 
lat 23 i Franciszka Kaletę lat 24, którzy wła- 

„ mali się do składu Józefa Bogacza przy ulicy 
Kalwaryjskiej w Podgórzu i skradli znaczną 
gotówkę oraz prowianty wartości 4000 marek. 
Nadto włamali się oni do mieszkania Cieplaka 
przy ul. Kobierzyńskiej 1.9  i skradli kosz z gar
derobą i biejizną wartości 40 tysięcy.

<—OOOsw
Z POLSKI

Organizacja centrali Banku krajowego w War
szawie. Jak się dowiadujemy, onegdaj wyjecha
ło do Warszawy celem zorganizowania tam cen
tralnej instytucyi Polskiego Banku krajowego, 
kilku urzędników tego banku. Likwidacja do
tychczasowej Centrali we Lwowie nastąpi z chwi
lą ukonstytuowania się głównego zakjadu w War
szawie.

Poczta powietrzna, W związku z otwarciem 
targu poznańskiego, począwszy od 30 m aja aż 
do odwołaniu, zaprowadzono między Pozna
niem a Łodzią, Warszawą, i  Krakowem prze
wóz poczty stadkami powietrznymi. Do przyj
mowania przesyłek lotniczych są, upoważnione 
urzędy pocztowe Warszawa 1, Łódź 1, Kraków 1 
i Poznań 3. Dodatkowa oplata za przewóz sta t
kami powietrznymi wynosi: za listy do 20 gr,— 
25 mk., do 250 gar. — 10 mk„ za kartk i poczto
we 25 mk., za druki do 500 gtr. — 100 mk,, 
ao 1000 gr. — 200 mk., za papfiery handlowe do 
1000 gr. — 50 rok., za próbki towarowe i prze
syłki mieszane do 500 gr. — 100 mk. Za paczki 
do 1 kg. — 200 mk„ za każdy następny fcilo- 
giam  100 mk. Paczki dopuszczane są do w arto
ści 20.000 mk„ do wagi 10 tog. i  do wyrpjiarów 
70 X 50X 50 lub 60 X 60 X 60. Za każdą, przesyłkę 
poleconą po 400 mk. Za każde 1000 mk. zade
klarowanej wartości po 200 mk.

 -   \

S k ła d k i
Na Sórnaśięzakńw; Kolejarze, Sucha 19.720 mk. 
Na iandnsz p ra so w y : Śimoin, N . Sącz 100 MK. 

Pozostała reszta od tow. posła, Marka 200 Mk,
—  TT—   —   ----------------

P o frs e ls F s s
buchalterka pisząca na maszynie,

Wiadomość w Administracji „Naprzodu", ul. 
Dunajewskiego 5.
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Tragedya m ałżeńska
Zdradzony mąż morduje niewierną żonę

Onegdaj wieczorem w Prądniku Czerwonym 
rozegrać się krwawy dramat małżeński, zakon- 
ezony zamordowaniem kobiety. Geneza — to dłu
ga wojna, brak męża w domu i zdrada małżon
ki z kochankiem.

W roku 1914 został mieszkaniec Prądnika 
Czerwonego, majster szewski Wojciech Kruk 
powołany do szeregów armii austryaekiej i wkrót
ce wyruszył w poie. Nieobecność w domu Kru
ka, który dostał się do niewoli rosyjskiej, prze
trwała 4 łata, bo dopiero z końcem roku 1918 
po przewrocie wrócił do rodziny.

Tymczasem żona jego Julia z Grudniaków 
nawiązała stosunek miłosny ze Stanisławem Cho

lewą.
Stosunek ten mimo powrotu męża i obecno

ści w domu dzieci trwał ku rozpaczy Kruka aż 
do dni ostatnich. Łatwowierny Kruk, któremu 
sąsiedzi otwierali oczy na zdradę żony, posta
nowił wreszcie naocznie się przekonać, ile pra
wdy tkwi w opowiadaniach sąsiadów.

W tym celu w dniu 5 maja br. zapowiedział 
żonie wyjazd do rodziców swych do Kalwaryi, 
w rzeczywistości zaś udał się do Płaszowa, 
skąd po kilku godzinach niespodzianie wrócił 
do domu i mimo bardzo spóźnionej pory zastał 
kochanka. Od tego czasu 
pożycie małżeńskie Kruków zamieniło się w istne 

piekło.
Zdradzony mąż dokładał jednak wszelkich 

starań, by żonę nakłonić do opamiętania się, 
ta zaś mimo wszelkich perswazyi męża 

nie zerwała stosunku z kochankiem.
Początkowo słowne utarczki przeszły nieba

wem w ostre kłótnie, które nierzadko kończyły 
się pobiciem. Krukowa od tego czasu powoli 
przenosiła do przyległego mieszkania swej matki 
wszystkie rzeczy posiadające jakąś wartość,

a równocześnie wniosła skargę do sądu o pftbieie 
i o rozwód.

W tym stanie rzeczy Kruk bywał coraz rza
dziej w domu z obawy przed napaścią kochan
ków, w krótkich zaś chwilach swego pobytu 
w domu zamykał się na klucz.

Krytyczny dzisń
W dniu dzisiejszym miała się odbyć wy są

dzie rozprawa Kruków, tymczasem onegdaj na
stąpiła katastrofa, która zakończyła się śmiercią 
Krukowej. Bo oto w dniu tym Krukowa posłała 
córeczkę swoją do Cholewy, naznaczając mu 
spotkanie w polach. Mąż dowiedziawszy się
0 tern, zaczął żonę śledzić i przekonawszy się 
naocznię, że żona nie przestaje go zdradzać,

postanowił ostatecznie rzecz z nią załatwić.
Gdy żona pdoschadzce wracała z pola w to

warzystwie matki swej i siostry, Kruk przystą
pił do żony i próbował jeszcze skłonić ją do 
zaniechania dotychczasowego trybu życia. Ta 
jednak stanowczo odmówiła naleganiom męża
1 oświadczyła, że raczej woli, aby ją „ziemia 
święta przykryła, niż aby miała do niego po
wrócić®. Wtedy zrozpaczony mąż
dobył rewolweru i dwoma wystrzałami pozbawił 

żonę życia.
Po dokonaniu tego czynu udał się Kruk na 

posterunek policyi państwowej w Czerwonym 
Prądniku i oddał się w ręce sprawiedliwości.

•  * »
Przy sposobności zaznaczyć należy, że wczo

raj o godzinie 6 wieczór mimo upływu całej 
doby od chwili tragicznego wypadku, policya 
w Krakowie nie mogła udzielić prasie o zajśęiu 
żadnych konkretnych informacyi.

Szczegółów o zajściu dowiedzieliśmy się drogą 
prywatną.

S E J M
(PAT). Warszawa, 7 czerwca.

Na dzisiejszem posiedzeniu odesłano do ko
misyi szereg projektów ustaw, poczem przystą
piono do dalszM dyskusyi nad 

bankiem rolnym.
Po przemówieniach posłów Matakiewicza i Sta

niszkisa, przyjęto ustawę w drugiem czytaniu.
Następnie poseł Wojdalińśki referował ustawę 

o karach za zwłokę
w płaceniu podatków, 

którą w trzeeiem czytaniu przyjęto. . .
Po* załatwieniu kilku drobniejszych wniosków 

odbyło się głosowanie nad nagłością wniosku 
PPS* żądającego wydelegowania
osobnej komisyi do zbadania zajść w Zagłębiu 

Dąbrowskiem.
Nagłość wniosku odrzucono.
Wkońcu uchwalono nagłość wniosku komisyi 

budżetowej, wzywającego rząd, aby przed io  
czerwca przedłożył Sejmowi preliminarz budże
towy na rok 1921.

N a stęp n e  p o sied zen ie  w  piątek 
♦ * *■

Komisyę sejmowe .
(PAT), Warszawa, 7 czerwca.

Komisya prawnicza pod przewodnictwem posła 
tow. Marka obradowała nad projektem ustawy 
o upaństwowieniu Szczawnicy. Ministerstwo spra
wiedliwości przedstawiło inny niż projekt posel
ski sposób ozaaezeuia wysokości odszkodowania 
za Szczawnicę. Obrady odłożono celem porozu
mienia się z ministerstwem skarbu.

Komisya administracyjna przyjęła projekt 
ustawy o raorganizacyi władz i postępowania 
dyscyplinarnego przeciw funkcyonaryuszom pań
stwowym.

Komisya aprowizaeyjna obradowała w dalszym 
ciągu nad zarzutami podniesionymi przez posła 
Raucha w sprawie pozwoleń na wywóz jaj za 
granicę. Delegat prezydyum Rady ministrów 
udzielił wyjaśnień. Poseł Rauch poczynił dalsze 
zarzuty co do soli i nafty, które to artykuły 
były w rękach firmy braci Nobel, w zarządzie 
której zasiadał były minister GrodziecKi. Poseł 
Rauch zgłosił wniosek o wyznaczenie podkomi- 
syi, któraby zbadała podniesione zarzuty i przed-

wydział wykonawczy górn ik ów  odrzucił 
zycyę komisyi rząd ow ej, zg o d zo n o  
by w jaknajkróSszym cza c ie  zebra:i 
nie członkowie komitetu wykonawczego " r"' 
z  delegaeyą z  ramienia rządi

Strajki i bezrobocie s
Gdańsk. (PA T ). Z L on dyn u  d o n o szą : W c**J  

rozpoczął się. s lrejk  p rzesz ło  0 9 0 .000  robota*--0̂  
p rze m y słu  tek sty ln e g o . L iczba bezrobohp^. 
A n glii p rzek roczy ła  4 m ilion y . L iczyć się  i # 1®2- 
z  tern, ż e  w  n a jb liższym  cz a s ie  w strzym an y2 .' 
sta n ie  praca także w  p rzem yśle  m a s z y n o ^ !  
p rzez co liczb a  b ezrob otn ych  p o w ięk szy  [ 
p ięć i p ó ł m iliona.

Ruch strejkswy w Norwegii
Chrysiyania. (PAT Radio) Wczoraj o d b y ^ : 

się rokowania między reprezentantami i 
♦ zawodowego marynarzy a przedstawi#®1;^  

rządu. Związek marynarzy grozi zamknię®1®,, 
wszystkich portów i śtrejkiem na 
gdyby żądania jego nie zostały spełnione. Rly,, 
strejkowy grozi rozszerzeniem się na i®ie
ganizacye, które zapowiedziały szereg zg ro ^  
dzeń demonstracyjnych.

Porozumiecie między Rumunią 
a Jugosławią

Selgrati. (PAT) Wczoraj przybył tu Take ? 
nescu. Na dworcu powitał go prezydent # ! 
strów i minister spraw zagranicznych, prze“sDy 
wiciel Czech i rumuński minister pełnom#3 
w Belgradzie. Po południu Take Jonescu 
ferował z Pasiczem. Na konferencyi o®owŁ /  
sprawy, dotyczące obu państw. W kołach P®L 
tycznych stolicy Jugosławii przywiązują w lec, 
wagę do wizyty Take Jonescu, która wedle 
gólnego mniemania doprowadzi do porożu# 

między obu krajami, których stosunki Wma

stawiła je p, Grodzieckiemu do oświadczenia 
i do przedłożenia wniosków, gdyby zaszły ja
kieś przekroczenia. Na wniosek p. Grzędzielskiego 
postanowiono porozumieć się z klubami w tej 
sprawie.

Komisya sRsrbowa-busłżetawa uchwaliła preli
minarz budżetu ministerstwa roinictwa za* czas 
od 1 lipca 1919 do grudnia 1920 r. Uchwalono 
dalej przedstawić plenum sejmowemu wniosek 
nagły, aby do dnia 15 czerwca rząd przedłożył 
Sejmowi preliminarz budżetu za czas od 1 iipca 
do 81 grudnia 1921.

Rząd sowiecki sigma gotówki
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). Z Berlina do

noszą: W rozmowie z przedstawicielami nie
mieckich firm handlowych oświadczył Krasin, 
że jedyną przeszkodą dla urzeczywistnienia pro
jektów ekonomicznych rządu sowieckiego jest 
brak gotówki. Jednym z celów podróży Krasina 
do Ameryki jest zdobycie środków finansowych.

Kongres rosyjski w Paryżu
Paryż. (PAT). Obecnie obraduje w Paryżu kon

gres rosyjski, którego zadaniem jest skupić 
wszystkich demokratycznych Rosyan, którzy są 
przeciwnikami bolszewików. Na wezorąjszem po
siedzeniu nastąpił wybór zarządu. Prezydentem 
został były minister Kartaszew. Obrady po
trwają 5 do 6 dni.

Echo powstania w Kronszfadzii
Paryż. (PAT). „Information® donosi‘ że rosyj

ska partya komunistyczna zamierza postawić 
Ziuowiewa pod sąd, gdyż on jest powodem zajść 
w Kronsztadzie,

Jeszcze mniej chleba w Rosyi
Paryż. (PAT). Złe żniwa i trudności transpor

towe zmusiły rząd sowiecki do zmniejszenia ra
cy] chleba.

Walki na Syberyi
Paryż. (PAT). Wedle doniesienia, wojskowe 

oddziały antybolszewiekie zajęły Omsk.

Strejk górników w Anglii
Lyon. (PAT, Radio), Z Londynu donoszą, ż e '

zawsze serdeczne i przyjazne.

Klęska Greków
Cyon. (PAT. Radio). Z Angory donoszą ^ 

Turcy zajęli Bodio i złamali w tem miejscu ot . 
Greków. Zarządzono pościg za uciekające®! "r 
skami greckiemi. .

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zebranie partyjne odbędzie się w p ią t^  £  

czerwca o godzinie 7 wieczorem w sali Zw*$2 g 
stow. robotniczych przy ul. Dunajewskim®  ̂
II p. Przy wejściu należy okazać legity#a J 
partyjną. j5.

Posiedzenie zarządu centralnego dozoreś# , 
mówych, robotników dziennych i służby d°‘ 
wej odbędzie się w piątek 10 czerwca o 
6V2 wieczorem w sali Związku rob., III p. “f j,- 
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich c®. 
ków zarządu konieczna.

Zgromadzenie ludowe w Oświęcimiu odb§° 
się w niedzielę 12 b. m. o godz. 10 rano* u.

Saczność piekarze £ Organizaeya robotników r 
karskich w Przemyślu ogłasza: Ze względu na Pr ,  
gotowującą się walkę z majstrami piekarski# 1 et 
omijajcie Przemyśl! Nie dajcie się zwabić Pr jć 
pracodawców przeciw robotnikom, aby zdfa 
naszą sprawę. ^ 6|1

Związek zawodowy pracowników hand#w  ̂
w Krakowie zawiadamia wszystkich czlonkó^’̂  
oprócz lokalu przy ul. Sławkowskiej 6, P10̂ ^  
swe czynności w lokalu przy ulicy Krako# 8 
41, parter. Wzywa się wszystkich członków uc 
wnego stow. „Achdus®, oraz Centralnego $  
handlowców o zgłaszanie się do sekretarya®, ^  
lem zarejestrowania i wydania nowych iegW. g& 
cyi. Sekretaryat urzęduje we wtorki i czwar# 3 
7 do 10 wieczór, zaś w soboty i niedziele ° ^ .  
do 5 popołudniu. Uprasza się wszystkich ®2 .je 
ków by niezwłocznie jawili się w sekretaU) ^  
związku, celem wymiany starych legitymacją, 
nowe, gdyż stare legitymacje dawnych sto## 
szeń są nieważne. 0

Biblioteka stowarzyszenia mieści się Przlf 
Sławkowskiej 6 i urzęduje w poniedziałki \ ® {y  
od 6 do 8 wieczorem. Przy tej sposobności 
sza się wszystkich członków o bezwar®# 
zwrot wypożyczonych książek.

Prezydyum . nj|. 
Związku zawodowych po#*

*—000  —



rowa w przemyśle naftowy
fral'ai -̂a w *̂ruu 2 czerwcg 1912 między dele- 
atami przemysłowców z jednej stromy a dele- 

wftaimii robotników z drugiej strony, obowiązu
jąca kopalnie i  rafinerye w Malopolsce.

I. Delegaci robotników
Stojąc na stanowisku, że jedynym kierotwni- 

jiem spraw związanych je administracyą, pro- 
f^ cyą, zakupiłem i sprzedażą w przedsigbior- 
"Wiacłi naftowych może być tylko zarząd tego 
|®2©d!siębiorBifcw!a w drodze legalnej uwtaimoiwiom-y 

^  poyśl przepisów obowiązujących podany do 
Mblicanej wiadomości, jako organ jedynie pra 

one odpowiedzialny aa biieg spraw przedsię-
w , stwierdzają przemysłówcy, że nikt z o- 

jyh postronnych, czy to fizycznych, czy praw- 
Poza organem państwowym działającym 

mocy w legalny sposób wprowadzonych us ■ 
nie powinien nabywać praw kontroli i de- 

iwe wszystkich sprawach związanych z 
fjPWadlzeniiem 'przedsiębiorstw. Przy uwzględnię 
Qah powyższych zasad stwierdza się, że:

J nhotnicy danego przedsiębiorstwa m ają
prawo wyboru delegatów,

^ W c h  atrybucye ograniczają się d© przedsta
wicielstwa ogółu, oraz poszczególnych robotni- 
~ów. dianego przeds ' >wtni-

względnie zaa 
^cizeń i  zażaleń, o. <•"
J^ch łączących się bezp.. 1
Pracy i  potrzebami pracowniwurw.
. Powyższe uprawnienie delegatów nie wy
klucza, wolnoiści poszczególnych pracowników o- 
®pfoiistego przedstawiania swych życzeń i zażaleń 
^eintuialne zażalenia m ają być przez delegatów 
koszone poza godzinami pracy w czasie ozna- 
*®ónym przez kierownictwo przedsiębiorstw, a 
y’wypadkach nie cierpiących zwłoki natych- 

w godzinach urzędowych. Ilość delega- 
w danym przedsiębiorstwie ustaloną zosta- 
w porozumieniu z zarządem przedsiębior-

Dełegaci nie mogą występować w sprawach 
<*°l'yczących przyjmowania robotników.
T,Ĵ 9. e!C™a  decyzya wie wszystkich sprawach 
!®*l®ży wyłącznie ido kierownictwa względnie za- 

przedsiębiorstwa.
^J^otychczasowy zakres działania sądów- roz- 
^Jczych  pozostaje nadał w mocy.

Delegaci robotników' podlegają ogólnym prze- 
*®®®m obowiązującym o porządku i  pracy w 
^.edsiębiorstiwiie. W razie wydalenia z pracy 
r^łcgata, zrozumianego przezeń w ten sposób, 
7® wydalenie to nastąpiło jodynie wskutek sp-ra- 

ówatnia prziz niego futnkcyi delegata, przy- 
rę@Uije mu prawo odwołania się do sądu po- 
jytownego, złożonego z dwóch przedstawicieli 
^eidisiębionstwa i dwóch przedstawicieli!, dele- 

i  joko saiperarbitra zastępcy właściwego 
ę®zędu górniczego. Jeżeliby wyrok sądu opiewał, 
^w ydalenie nastąpiło jedynie wskutek sprawo- 
£j iQj'a  przez delegata funkcyi, zobowiązaną jest 
~yjEQa wypłacić oddalonemu delegatowi od
kodow an ie  w wysokości 10-tygodmiowycb po

ił. Wypowiedzenie stosunku służbowego 
robotników

R obotn ikom  przysługuje wypowiedzenie l ł  
.owe. Jeśli jednakże wydalenie robotnika n,a- 

ttaSfe i m6? P°(̂ ainia słusznego powodu, a  robo- 
Clt,I1(>śay Pracował w dialnem przedsiębior- 

dżwru 01(1 2 do 4 lat, przysługuje mu wypowie- 
biipR i-lygódniowe, od 4—6 lat wypowie-dze- 
o f  b 4ygo'dniowie, powyżej 6 la t wypowiedzenie 
tygodniowe.

HS. Aprowizacya robotników chorych
&rzerrT^^a^6k ck°r °by robotnika obowiązani są 
>dza .d°  ud;zie îainiia mu w dalsizym ciągu apiro 
iace^ł1 w uaturze za opłatą według obowi ązu- 

ta*>eli aprowimcyjnej. Rozumie się, iż w 
^ e  niedostarczenia mu tej aprowizacji, otrzy- 
*%żn r0j3o,iri^  chory właściwy ekwiwalent pie- 
S|topia^ aWj<̂ j x® norm ustalonych umową z 10 li-

Przemysłowcy potrącają choremu 
’ Ły o s iłe k  pieniężny uzyskany prze- 

‘vBsje chorych nie przenosił 60 proc. jego 
tifj umówkowej. Potrącenie to przeprowadza 
C©W . Z ^'®eB ^U czenie właściwej kwoty do 

^raswiaaacyi, bądź przez potrącenie z płacy 
Óie 0IC*- decyzyi firmy. O ile świadczę-
ł%Cv r?U<?™e kasy chorych odpowiada 60 proc. 
Potrn "o n.low'kowej robotnika lub jest niższe, 

n3e
,..! ? m °bł°żuje chorym lub tym, kto-

padkowi (przez nieszczęśliwy wypadek w cza
sie pracy rozumie się także nieszczęśliwy w y
padek w czasie drogi z domu do miejsca pracy 
i z powrotem) — potrąca się taką kwotę, aby 
zasiłek pobierany z kasy chorych odpowiadał 
normalnej płacy dniówkowej robotnika. Ro
zumie się, że gdy zasiłek z kasy chorych pobie
rany na wypadek choroby jest niższy od płacy 
dniówkowej lub jej równy, potrącenie miejsca 
mieć uiie będzie.

Ewentualne potrącenie przeprowadza się 
bądź przez doliczenie właściwej kwoty do ceny 
aprowizacyi, bądź też przez właściwe potrące
nia, z płacy robotnika — zależnie od decyzyi 
firmy. Zobowiązanie przemysłowców do dostar
czania aprowizacji w* naturze na wypadek cho
roby wśród warunków wyżej podanych trw a 
tak długo, jak długo istnieje ustawowy obowią
zek kasy chorych do świadczeń pieniężnych.

Plonieiwiaż przyczyną powyższych koncesyi 
udzielonych ze strony przemyałowców są pe- 
wme wady ustawy o kasach chorych, która to 
ustawa nie zabezpiecza należycie utrzymania 
chorego robotnika, przeto- obowiązek powyższy 
przyjmują przemysłowcy jedynlie do czasu wła
ściwej zmiany ustawy.

IV. Robotnicy sezonowi
Do robotników sezonowych mogą być zali

czeni tylko ci robotnicy, którzy na  określony ter 
min lub robotę, do robót ziemnych, drogowych, 
i  Stawiania budynków przyjmowani są na pod
stawie osobnych umów, łub też przez osobnych 
przedsiębiorców, którzy promiadlzą wie własnym 
zarządzie dla przedsiębiorstw naftowych.

Do robotników sezonowych nie mają zastoso
wania umowy zbiorowe.

V. Robotnicy placowi
Robotnicy placowi i robotnice placowa oraiz 

robotnicy rafineryjni przy robotach przejścio
wych mogą być przyjmowani przez przedsię
biorstwo lwi dwojaki sposób:

1. n a  podstawie abawiązujących umów zbio
rowych i wówczas przysługują robotnikom 
względnie robotnicom placowym wszelkie świad 
ozienla pieniężne, oraz świadczenia w naturze, 
przyznane umowami zhiorowemi;

2. na jrodstawie specyalnej umowy, zawartej 
z robotnikiem ptacowwm, względnie robotnicą 
placową. W tym wypadku nie obowiązują po
stanowienia umowy zbiorowej, lecz specyatnie 
umówione warunki.

W każdym raizde dła uniknięcia wątpliwości 
winno przedsiębiorstwo zaznaczyć, czy przyj
muje robotnika placowego względnie robotnicę 
placową na warunkach umowy zbiorowej 
(punkt 1), czy też na żaisadzie umowy specyal- 
ftoj (punkt 2).

VI. Odzieżowe
Podwyższa się relutum odzieżowy, przewidzik 

n-e umową z  10 listopada 1920 r., o 150 proc., a 
to: w kopalniach na wschodzie od dnia 1 maja 
1921 r., a w kopalniach na zachodzie od dnia 
1 lipoa 1921 r.

Rafinerye wykonują swe zobowiązania odno
śnie do odzieży w sposób dotychczasowy. 

Uw‘aga:
Wobec podniesionych wątpliwości stwierdza 

się, że robotnicy pracujący w Borysławiiu, któ
rych członkowie rodziny mieszkają na zacho
dzie, otrzymują na mocy umowy listopadowej 
relutum odzieżowe narówni z tymi rotbotnika- 
mi, których członkowie rodziny mieszkają iwl 
Borysławiu.

Postanowienie to, jako wiążąca interpretacya 
umowy listoimdowej, obowiązuję do dnia 1 listo
pada. 1920 r., a  nalleżytości stąd wynikłe, wyró
wnane być winny najdalej do dnia 1 lipca 1921.

VII. Kooperatywy robotnicze 
Na miesiąc przed terminem zwolnienia prze

mysłowców naftowych z cbowliązku aprowa)zo- 
waniia jro,boitnjjŁków izobowiąziują się przemy

słowcy przyczynić do rozbudowy kooperatyw 
'robotniczych w  następujący sposób:

1. Według; stanu robotników' dnia 1 maja 
1921, wpłacą przemysłowcy na imię każdego s ta - 
Jego robotnika w wieku ponad lat .18, zatru
dnionego w daniem przedsiębiorstwie po 1500 
mk„ jakia udział danego robotnika, w kooperaty
wach robotniczych przemysłu naftowego.

Udział ten na rzecz robotnika złożony; nie 
może być przezeń wypowiedziany przed upły
wem dwóch lat, a  wyplata, nie może nastąpić 
przed upływem dalszego roku.

2. Przemysłowcy zo b o w ią zu ją  sin we właści
w y m  term in ie  w y d a ć  k o o p era ty w o m  rebo-tni-

a) w  Borysławiu:
aa) Budynki komitetu aprowizacyjnegO' w Bo

rysławiu wraz z WGWlnętpznem ich urządze
niem. Bilans przy likwidacyi winien być spo
rządzony w ten sposób, iż budynki te wraz z u- 
rządzeniem przypaść mające kooperatywiom, 
v inny być z al<tó-w • ivyeliminowa,ne.

bb) Czysty zysk gotówkowy, jaki się okaże 
po uwzględnieniu czasokresu od 1 listopada 
1920, (wi którym to czasie przemysłowcy na wła
sny rachunek prowadzili aprowizacyę w komi
tecie aprawizacyjnym w' Borysławiu), winien 
0>yć również postawiony do dyspozycji koopera- 
tywicm robotniczym.

h) w Krośnie: _ .
aa) Jeden magazyn (solny), połowę magazjmu 

dużego na dworcu wraz z biurami i urządze
niem biurowem, znajdująoeńu się ;w tej p0low1i<3 
magazynu, oraz jedną parą koni i. wóiz ciężaro-. 
wy z tem, że co da reszty magazynu na kolei 
zrzekają się robotnicy wszelkich pretensyi.

bb) Czysty zysk gotówkowy oddziału aprowi- 
zaecyjraego magazynu żywnioiścitoiwego ;wl Kro
śnie, wykazany bilansem iw diniu 1 listopada, 
1920 r. w wysokości 1,800.000 mik. z tem, że co do 
innych zysków i kapitałów robotnicy zrzekają 
się wszelkiej preitensyi. • /

c) w Drohobyczu:
Ponieważ rafinerye drohioibyckie nie uiszczały 

żadnych dodatkowych świadczeń, przy pomocy 
których zakupiono w innych zagłębiach, jalk np. 
iwł Borysławiu budynki i  inwentarze, zoboiwuązu,- 
ją się rafinerye drohobyckie dó wpłacenia w 
terminie wyżej następnie oznaczonym po 500 
roi, od każdego stałego wyżej la t 18 robotnika 
rafineryjnego na kapitał żelazny koopeantyw ’ 
drichdbycldch. Postanowienie to obowiązuje ■ 
także rafinerye w Trzebini.

Zapasy znajdujące się w magazynach w rafi
neryi wzgl. dane konsumom robotniczym dio 
rozdziału przeiz zarządy rafineryi1, są wi chwili 
likrwildacyi własnością odnośnych rafineryil Za
pasy te na żądialnie właściwych zarządów rafi
nery! winny być w chwili likwidacyi zakupione 
przez kooperatywy robotnicze po cenach wła
snych kosztów rafineryi1. Rozumie się, że do za
pasów! złożonych w k on sumach robotniczych, a 
będących ich własnością, nie mogą sobie rafi
nery e żadnych rościć pretensji.

Lokale konsumów rafineryjnych, jako będące 
budynkami fabrycznymi, oraz inwentarze iw 
tych budynkach zakupione, przez rafinerye, po
zostają Własnością rafineryi.

d) Przedsiębiorstwa naftowe stani:sła,wow3kie.- 
go Okręgu górniczego:

Przedsiębiorstwa naftowe stanisławowskiego 
okręgu górniczego, a więc kopalnie i rafinerye 
, wlsch o cl niioi-Małop o 1 ski e z wyjątkiem zagłębia 
EoryBław'sko-Drohobyckiego (świadczą jedynie 
wymienione w punkcie 1.) po 1500 mk. od robo
tnika!, nie są natomiast obowiązane do odstępo
wania na rzecz komsumów robotniczych jakich
kolwiek budynków lub inwentarzy, ponieważ w 
rejonie tym nie było nigdy komitetów aprotwi- 
Kiacyjnych, a istniejące tem konsumy kopalniane 
(n. p. w Binkowie) były i są wyłączną włąsnio- 
śtią  odnośnej fliirmy.

Dla wprowadzenie w życie pasta,nowień, usta
lonych powyżej odnośnie do kooperatyw robo
tniczych wybiera się komisyę, złożoną, 3 dele
gatów przemysłowców i 3 delegatów! robotni
ków.

VIII. Apsowiaacya robotników, 
których członkowie mieszkają poza Borysławiem

Za miesiąc marzec 1921 r. otrzymują robotni: 
ey z zachteidu dla swych członków rodzin, zar 
mieswkałych poza Borysławiem, relutńm pienię
żne w wysoteoiści 800 mk. na każdego członka 
rodziny, uprawnionego w myśl obowiązujących 
postanowień do poboru aprowizacji.

Od dnia 1 kwietnia otrzymują ci robotnicy; 
dla swych rodzin aprowizaeyęi w■ naturze naró- 
wni iz robotnikami, których rodziny mieszkają 
,w Borysławiu.

Ustalone powyżej świiadczenia pieniężne i w 
naturze winny być wypłacone wzgl .uskutecz
niane najdalej do dnia 1 lipoa^br.

IX. Stróże
W przedisiębiorsfiwach, w których stróde pra

cują. 12 gadzin dziennie, otrzymują oni premię, 
miesięczną -wynoszącą w kapalnictiwie 900 mk. 
miesięcznie, a w rafineryach 600 mk. miesięcznie 
w. sto suiik u do przepracowanych szycht.

O ile stróż opuści więcej jak 5 szycht _mięąi;ę- 
cznie potrąci mu się za każdą brakującą szych
tę w kopalnicitiwie 30 mik., w rafineryaieh 20. mk.

X. Furmani 
Przedsiębiorstwa, wi których woźnice pracują

po 12 godzin dziennie, -otrzymują oni o* kopal
in
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ryiach 600 mik. miesięcznie w sto-suńku do prze
pracowanych szycht.

XI, Odszkodowanie 
za niedostarczone produkta naftowe

Niedobór powstały z niedostarczenia, ko mit eto 
■wii aprowiaacyjn&mu w Borysławiu produktów 
naftowych na cele zniżenia, cen artykułów spo
żywczych, wydanych robotnikom z za-ghMa Bo- 
rysławskiego, a  ókreśtony prźietzeń n a  kwotę 
około 9,000.000 mk., zostanie pokryty przez zwią
zek rafinerów w Warszawie, wt porozumieniu z 
państwowym urzędem naftowym.

Co się tyczy magazynu żywnościowego w Kro 
śnie, zaznacza się, iż wskutek zażalenia delega
tów tego magazynu, zobowiązał się państwowy 
umząd naftowy do wykonania wszelkich zobo
wiązań, zaciągniętych w swoim czasie wobec 
magazynu żymc-iściowego w kierunku dostarczę - 
ni& certyfikatów wywozowych.
XII. Budowa domów robotniczych w Borysławiu

Przemysłowcy godzą siy na stworzenie mie-
SBsaoej komisyi, składającej się z 8 przedstawi
cieli przemysłowców i tyłuż przedstawi ciel i fo- 
batmików, która ukonstytmowiuje się do dnia 15 
czerwca b. r., celem zajęcia się sprawą budowy 
mieszkań robotniczych i porozumieinia się z rzę
dem, ewent. przy pomocy posłów sejmowych.
XIII, Stosowanie ustawy o 8-gedzińnym czasie

pracy
W razie stwierdzenia naruszenia ustawy o 

8 godz. czasie pracy przez przemysłowców na
ftowych, obowiązują się organizacye przemysło
wców naftowych do właściwej interwencyi w 
kierunku uchylenia stwierdzonego naruszenia 
ustawy.

X2V, Moc obowiązująca poprzednich umów
Postanowienia obowiązuj ąoe w myśl poprze

dnio zawieranych umów, a niniejszą umową 
zbiorową niezmienione, pozostają nadal w 
mocy.

XV. Czas trwania umowy
Umowa niniejsza obowiązuje obie strony bez 

terminowo z prawem jednomiesięcznego wypo
wiedzenia, pierwszego każdego miesiąca. Wypo
wiedzenie umowy ma być wysłane do przemy
słowców naftowych na adres1 Izba pracodawców 
fwł przemyśle naftowym w Borysławiu, zaś do

Związku robotniczego na adres: Związek robo- 
tników przemysłu naftowego w Polsce, W arsza
wa. Leszno 53, I. p.

XVI. Zakres mocy obowiązującej umowy
Umowa, niniejsza obowiązuje wszystkie przed

siębiorstwa naftowe kopalnianie i rafineryjne, 
warsztaty mech ani azne w zagłębiach naftowych, 
wa.rsz.taty w Gliniku Marjmmpolskim, T&pege 
w Krośnie, przedsiębiorstwa budowlane w za
głębiach naftowych, tudzież kopalnie wiosku.

XVII. LikwMtacya strejku
Za strejk nikt ze sfarejkujących nie zostanie 

wydalony.
Delegat miieist. przem. i handlu 

Stanisław Widomski b. p.
Delegaci przemysłowców: Dydejoznk m. p.,

Bielski m. p.( Setfcowkrz m. p.
Delegaci robotników: Topinek, Suwała. Bo

cheński, Sum.
Protokół

d< dafkowy do umowy z dnia 2 czerwca 1921 r. 
zawartej między delegatami przemysłowców i 

robotników naftowych
Przemysłowcy zobowiązują się po podpisaniu 

umowy:
1. wypłacić rełutum mieszkaniowe za czas bez

robocia uprawnionjrm na podstawie dotychcza
sowych umów z wyjątkiem kopalń i rafinery! 
zachodnich.

Rafinerye w Drohobiyozu wypłacą rei u tum 
mieszkaniowe robotnikom mieszkającym w Dro 
hobyozu i Młynkach w wynaj-jtych mieszka
niach. Opalu i światła zarówno w naturze jak 
i w rełutum ńie wydaje się.

8. Przedisiębiorstw©., które, nie wydały mąki za 
za cfas bezrobocia, -żabo wiązują się dostarczyć z 
zapasów i po cenach rządowych.

3. Izba pracodawców w Borysławiu z jednej 
strony a akc. tow. Borysław z drugiej strony za
mianują ido 1 lipca 1921 r. sąd polubowny, skła
dający się po jednym zastępcy z każdej strony 
oclem 'załatwienia sporu w sprawie subwencyi 
1'ządowej za aprowiztacyę. O ile sądziowie ni-e 
dlójdą do porozumienia, mają wybrać wspólnie 
supeiraffibi-sira, który spór nieodwołalnie rozstózy 
gnie. O ile co do osoby superanhitra nie dojdzie 
do porozumienia, Izba handlowa i  przemysłowa

we Lwowie wydeleguje superarbitra z 
członków".
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L w ów . A nia  2 c z e rw c a  1921. .
D e le g a t  m in is t .  p r z e m y ś l n i ^  

r  S ta n is ła w  W id o m s k i-

BSPERTtJAR

;oiń^s

• Teate t e .  Jul, Słowackiego
Ś ro d o : „ H e d d a  G /a M a r”.

C z w a r te k :  „ L a d y  F r e d e r ic ' k o c i . . 3;.. 
M a u g h a m a .

P ią t e k :  „ L a c ly  F r e d e r ic " .  .
S o b o ta : „ L a d y  F r e d e r ic " .

Teatr „Bagatele**
Ś ro d a :  „ N e r w o w a  a w a n t u r a " ,  ,
Czwartek: „Nerwówa. aw aatura”- 
Piątek: ^ e iw o w a ' aw antura”.
S o b o ta : „ N e rw o w a , a w a n t u r a “ .

Teatr powszeeimjr.
Ś ro d a :  „ B a l  w  o p e rz e " .
Czwartak; „Wilhelm T e l l " ,
Piątek: „Idealna żonka”.
Sobota.: „Wilhelm Teł!‘‘.
N ie d z ie la  p o p o ł.:  „ L a lk a ” : w ieez&r-M M  

w ie d ź m y  s ię !“
Operetka w NOwoścjacfcu 

ś r o d a :  „ J u s z i  t a ń c z y ” .
Czwartak: „Juszi tańczy”.
Piątek: „Juszi tańczy”. .
KoUettiim wykladńw naukowych (Rynek®^ ..

W ala A - B .  Ł. 38' ; ff
Ś ro d a : k s . prof. F e l .  H o r t y ń s k i :  Filozof 

p r z y r o d n ic z e  z n a c z e n ie  t e o r y i  E in s te in a -

W

L a k ie rn ic y  p o w o zo w i
kaw alerow ie , poszukiwani natychmiast <ł°f?.
bót wagonowych. Zarobek dziennyIV 41_ 9CA .-.,̂ 1__    .L_.Tł *77*,]l *

ZGUBIONO
dokumentą wojskowe na na
zwisko Jan Celedyn w  Chrza

nowie.

Mkp. .380. Mieszkanie wolne we wspólnyp- ^  
iach. Aprowizacya w konsumie fabryczny^m 
cenie kosztów" własnych, albo stołowanie f L ,  
spodzie fabrycznej. Po sześciotygodniowej 
przerwanej pracy zwraca się koszta biletu JgLj 
jowego III klasy. Przed przyjęciem bada 
fabryczny. Zgłoszenia w Fabryce wagonów

ieniewski w Sanoku (Małopolska). ' _>>■

Potrzebne
zdolne panny do krawieczyzny  
damskiej oraz specjalistka do j 
żakietów i płaszczy. Zgłosze
nia pl. Dom inikański 2. I I .  p.

OSOBY
obeznanej z pracam i biuro
w y m i ze znajomością języka  
niemieckiego poszukuje Biuro  
techuiczae. Wiadomość w  b iu 
rze ogłoszeń, Feliksa Stattera, 

Grodzka 13. . 603

Panny
piszącej biegle na maszynie, 
ze znajomością stenografii pol
skiej i  n iem ieckiej poszukuje
F. Lord, Biuro techniczne
Lubicz t .  Zgłoszenia osobiste.

Szczotk i ryżowe
w wielkim wyborze po cenach 

fabrycznych poleca firm a
H e n r y k  P a c a n o w e r  

Kraków, Agnieszki 10.

>

Kursa maturyczne
i uzupełniająca

N A U K A *
w Krakowie, u!. Jasna 5
przygotowują do m atury girna. 
l-ealn.; seminar. do egzaminów  

i pszczególnych klas i przed
miotów, Nauka zbiorowa, in 
dyw idualna l s y s te m e m  k o -  

re s p o n d e n e y jn y m , 5331

M Y D Ł O
do prania, najlepszej ja&ości- 
p > Mk 130. W paczkach po, 
oztą opts tnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 710. MiytSefefe 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1443 poleca

S. Bioder, Kraków
S iM iz Iw iiłen is lu  L. 1 $ .

P r ó b a
l

W fstap « x y , b y  s«« p rsak © s* ać , t e  s s a j is p -
s z y m  p rosa lsism  d o  p ra n ia  bioiiasesy 3®st

I
I
m

I
85© na&ysia wszędzie. ««a 4397

Fabryka FR. PULS S« A., Warssawa* WI@rxb®wa 11.
I

f  i
K  8  ji

i t m u
X R A C O V I A

f  0  Dom spedycyjno-komisowy
£  Kraków, GrodzKa 60 Tel.<??0

F j ! i ®

is*»

g  TarnUw. Plac Sienkiewicza,6. Weiew, SchJnhlernęasfe
§  — —•

W y s y łk a  tó w a r S w  w  k r a ju  i za
• ^  Przesyłki zb io ro w e

ąranlcę. 9  »  
ze w szys tk ich  w ię kszych  m iast X  n

, , - r  ta ta tw ien le  po zw o le h  p rz y w o z o w y c h  t w y w o  • p  
^  - z o w y c h .  O c le n ia  to w a r ó w .  ^

i Di. t̂>... OO W

i#
Ż A R Ó W K I M ET A L O W E  

PRZYBORY ELEKTROTECHNICZNE
hurtownie i częściowo dostarcza z własnych magazynów

„ESHAPE”, Spółka handlowo-przemysłowa
z  ogr* por.

ODDZIAŁ E L E K T R O T E C H N IC Z N Y
w Krakowie, ulica £w. Tomasza L 8.

mmm
Krawieckich esetatłników

I. klasy przyjm ie’ firm a Lip- 
ner i Ska, Kraków, Marka 20.

Z g u b io n o
dokum entą wojskowe na na
zwisko Mojżesz Hesrsch Blum, 

K raków , Kupa 1.

L E P  n a  M U C H Y  N O R ?
sporządzony według gatunku amerykańskiego, 
arkusz 2 2 X 22 mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
L. ©La$233, Kraków, ul. Grodzka 23.

Oddział-tódtPiołrko^iła &

Podgórskie Robotnicze Stow. Spółdzielcze „Nsp^s 
Kraków, Lwowska 2

zwołuje na sobotę dnia 11 czerwca 1921 o godz. S‘30 tf’e
do sali , Sokoła* w Podgórzu, ulica Sokolska

DALSZY CIĄG

IV , Zwyczaju, Walnego Zgromadzeń11
członków z następującym porządkiem  dzienny® ;

1) Odczytanie protokółu z Walnego Zgromadzeni*; 
bytego dnia  5 maja.

2) W ybory członków Zarządu i członków Rady ‘
zorczej.

3) Zm iana statutu.
i) W nioski i  interpelacye. ,
W nioski członków na W alne Zgromadzenie m»J* ^  

doręczone Zarządowi na piśm ie najdalej do d. 10 cẑ -r  ̂gi) 
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie o godz- U 

wiecz., a w  razie braku  kom pletu o godz, ? wiec2° 
bez względu na ilość obecnych.

Przewodniczący W aln. Zgromad** 
S h \  K a r o l  JŁropatscJ1'

l ł e d ^ k t o r  n a c E e la y :  E m i l  H a e s k ś j .  1 - i i  .
, Nakładem LudawelSiKHaa

Eedaktor odfkwiadiaalioy: Mary&n
-ą..


